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Hr. ftilow o nas.
Była to zbieżność, niawywołana żadnym 

specj alnj m wypadkiem, an nastro;em chwili, 
ani tem mniej porozumieniem, że kiedy w au- 
jtryacriej delegacyi mówił lir. W ojciech Dzie- 
duazycki o nielojalnein, wręcz nieprzyjaźuem 
poooępowauin rządu berl.ński łgo z austryaekiui 
pdi 'danymi polskiej narodowości, wówczas w 
sejmie pruskim hi. Billów, wziąwszy sobie do 
pom oc ministrów Rheinbabena Studte, roz­
wodził się o nielojalności naszych wi ilkopol- 
skicb i jziąskicii rodaków względem Prus, a za­
tem i Niemiec. Ale ta zbieżność była szczęśli­
wa, „ak. pożyteczna dla bezstronności sądu, że 
nwaźamy ją  za zdarzenie nader pomyślne. Zu­
pełnie przypadkowo, a równocześnie oświetlono 
z dwóch odmiennych punktów widzenia jedną 
rwestyę lojalność’ — i oto dobitnie się okaza­

ło, że punkt pruski niedość że jest fałszywy, 
ale w dodatku fałszywy rozmyślnie. Lojalność— 
to uczciwe spełnianie obowiązków. Większa po­
winna być ona, gdy obowiązki są przyjęte na 
się dobrowolnie, jio rozwadze i kiedy ren, kto 
do nich mn prawo, nie daje żadnego do zarzu­
tów pow odu; z natury ludzkich uczuć wynika, 
-se uczciwość w spełnianiu obowiązków może 
osłabnąć, gdy ten, kto wzajemności ma pra­
wo, dozna zawodu, zwłaszcza zaś, jeżeli do obo­
wiązków został zmuszony. Traktat trójprzymle- 
rzowy jest aktem dobrowolnym i w dodatku 
obmjślonyrn przez berl.ńską dyplom ację, ko­
rzystnym dla wielu, lecz nie najmniej dla Nie­
miec. Z dwóch tedy powodow powinien być 
przez v e szanowany: jako ich utwór i jako 
-ieraz dla nich pożyteczna osłona. Z tego tra- 
ccatu wynikają inne umowy : handlowe, paszpor­

towe, literackie i t. d., które tak samo powinny 
być przestrzegane, jak sojuszowy związek. Czy 
on. rzeczywiście są przestrzegane przez Niem ■ 
cy ? Pamiętne ną szykany, czynione na granicy 
irzez  niemieckich wet< rynarzy, aby tymi w y­
krętami obejść umowę handlową, nie dotrzymać 
obowiązków, zaszkodzić austryackiemu wywo­
zowi. A ie może to były nadużycia podrzędnych 
urzędników, bardzo dzs wne z tego Dowodu, że 
wypadały reguł arnu /zamsze na. nu uiiicką-  ko­
rzyść, a na austryacką stratę, i nigdy nie były 
skarcone, f amiętne są także, sprzeczne z umo­
wa, handle ,vą i paszportową, wydalania z Nm- 
miet obywateli austryackieb — wydalania nie­
raz i łun no, a zawsze wykonywane z widoczną 
złośliy jścią, z chęcią dokuczenia. Ale i to mo- 
-ie były nadużycia podrzędnych urzędników. 
be.«z oto rok temu, kiedy trwał jeszcze akt 
■ro.jprzy mierzowy, a nie wiedziano, czy będzie 

odnowiony, hr. Billów mówił o nim w parla­
mencie niemieckim z takiem lekceważeniem, z 
jakiem po prostu pogwizdywaniem, z taką ja ­
kąś kam anową manierą, że to zwróciło uwagę 

u, ej Europie i dai^ powód do twierdzenia, 
ze tiu.przymiorze nie będzie odnowione. Po tym 
wypadku już stało się jasnem, że we wszyst­
kich wyrkroczeniaoh przeciw umowom nie było 
nadużycia, <*le był system, wynikający ze spe- 
cyalnie pruskiego pojmowania obowiązków: 
spełniane są korzystnie dla Prus, a pomiatane, 
f o i  trochę dla nich niekorzystne. To jest pru­
ską lojalność.

. ^Na tai.ą jej osobliwość wskazał hr. W oj- 
ecJ Dzieduszy ck* sposobem, który niezawodnie 
%u Lu°  zupełnie dostateczny w sferach, uży- 

mć r  -^K̂ a salonowego Dla tych sfer on 
nU/Tl ’ •1 'ł0, P °TO (hial dość. Gdyby mówił z 

/  lr.J 'rybuny( przecj publicznością, której 
l-o5Z?  z '1,-CzeQ'e kończy się przy rogatkach 
ejsme ohy oczywiście musiał dobierać 

^wio on u wiele jaskrawszych, aby był zrozu- 
lany.  ̂ j eoz gdy by takich zwrotów użył, prze- 

may i»jąc w de^egacyach, toby nie był zrozu 
miany przez świat międzynarodowej dyploma­

c j i  — i wtedy przepadłaby sposobność do po­
równania ogólnego pojęcia o lojalności z pru- 
skiem pojęciem o mej.

Dziś już wie każdy, że po prusku pojęta 
lojalność nie posiada piurw iastku wzajemności. 
Jej dewizą: żądać, brać choćby gwałtem, ale 
nic w zamian nie dawać. i£to zaś tak tę lo­
jalność zrozumie i zapamięta, że ona jest tylko 
taką, tego już wcale nie zdziwi mowa hr. 
Biilowa o Szląsku, podana w dzisiejszych tele­
gramach. Przyznał p. kanclerz, że Sziąsk jest 
dla Niemiec drogocenną krainą żelaza i „czar­
nych dyamentówu, czyli po prostu węgla; przy- 
zjiał, że bez Szląska polityczny byt Niemiec 
byłby zagrożony: przyznał wreszcie, że ludność 
tego kraju myślała po prusku, lecz to się zmie­
niło, bo ona zaczęła myśleć po polsku. Jeżeli 
w tem tkwi niebezpieczeństwo dla państwa,, to 
przecież logika nakazuje się zastanowić nad 
przyczyną tej zmiany i nad sposobami jej usu­
nięcia. Jeżeli lojalni a bardzo potrzebni staii 
się nielojalnymi, czego zresztą nikt oprócz 
Prusaków nie spostrzega, to przedewszy stkiem 
trzeba wyszukać powód nielojalności. Hr, Bu­
lów, jako wzorowy Prusak, nie zadaje sobie 
tej fatygi, bo i po cóż?  Jemu wolno być nie­
lojalnym, łamać przyrzeczenia królewskie, w y­
dzierać JfJfcyk, nastawać na religię, upośledzać 
na każdym kioku, nazy wać tę ludność naro­
dem małe' wartości, narodem królików, a je­
dnocześnie żądać dla siebie przywiązania tego 
ludu, jego uległości p od iię t ’ nawet wtedy, 
gdy się gc potrąca nogami i wtedy także, gdy 
się nad mm znęca bez żadnej litości. Musi ów 
lud zastosować się do tego żądania, bo inaczej 
biada mu! Zapozna się z tym 1 samymi kne­
blami, kleszczami, rozpalonymi obcęgami, ja ­
kich Prusy używają w Poznańskiem, zapozna 
się z czemś jeszcze straszniejszem! Oto są hr. 
Bulo w a warunki traktatu między państwem 
pruskiem a Polakami, oto jego pojmowanie lo­
jalności. To jest gfos brutalnej siły, która juz 
nie idzie przed prawem, ale chce zajać jego 
miejsce — głos z mroków średniowiecza, kiedy 
stosunek władzy do podwładnych był stosun­
kiem opancerzonej pięści do niewolników.

Zdawać się może, że Prusy namiętnie 
pragną gnębić Polaków i wzywają ich, aby im 
dawali do tego powody. W letkiego więc z pol­
skiej strony trzeba spokc.u, równowagi uczuć, 
męskości, aby znowu mógł nadejść czas, w któ­
rym po raz wtóry się spełni przepowiednia 
św. Brygidy, iż wyłamane bedą zęby krzyża- 
ctwa i ucięta będzie ich prawa ręka._

. J , .’  f. S- ' ‘  1 • t  j ‘ \  *

WęgierskarefoiDiawyborcza.
Piszą nam z Pesztu 2ćs stycznia :

(oc) Podczas układów z kossuthowoami o za­
niechanie obstrulccyi zobowiązał się hr. Tisza 
przedstawić sejmowi pro, ek t reformy wybor­
czej, zapowiedział był jednak, że prace przy­
gotowawcze zajmą dużo czasu i wymagają swo­
bodnej myśli, zatem stronnictwa powinny się 
uzbroić w cierpliwość, a nadto szczerze dążyTó 
do przywróceni ładu w- parlamencie. Z tego 
to głównie powodu kossuthowcy odstąpili od 
obstruKcyi, gdj ż wedle ich przekonania, zde­
mokratyzowanie systemu wyborczego da, im 
większość w sejmie. Od tego czasu wcale nie 
było mowy o reformie wyborczej, gdyż każdy 
rozumiał, że w ciągu paru mesięcy nic dla tej 
sprawy ni6 można było zdobić. Tymczasem je­
dnak zasziy okoliczności, które znowu wywoła­
ły ferment w kossuthowskiem stronnictwie. 
Oświadczenia ministra wojny jenerała P.treicha 
o języka pułkowym zrozumiano tu w ter spo­
sób, że dla madyarskiej mowy nie będzie zro­
bione nic więcej, niż dla każdej innej w mo­
narchii. Rozstrzygnięcie kwestyi materyału, któ­
ry ma być użytyT na nowe działa, sprawiło 
gorzki zawód producentom żelaza. Wreszcie po­
stawiony w budżetowei komisyi delegacji &u- 
stryackiej wniosek p. Derschatty, będący ma­
n ifestacji przekonania, że sprawy dotyczące 
armii wspólnej powinny zawsze zależeć wyr- 
łącznie ud woli naczelnego wodza, przyjęto u 
jako wskazówkę, że auytryacka połowa monarchi1 
nigdy , się nie zgodzi na węgierski postulat, po

dług khóregc sprawami wojskowomi wspólnie 
zarządzają Korona i parlament. Ludowiec p. 
RakoyszKy natychmiast tez w długiej mowie 
rozwiuął swe zapatrywanie, że hr. Tisza przy 
najlepszej woli nie zdoła wyjść z błędnego ko­
ła, w które wszedł aoorowolnie, ponieważ przy­
jął za zasadę, że stosunek austro-węgierski jest 
kontraktem, który może być faktycznie zmie­
niony tylko za zgodą obu stron kontraktowych, 
zanim zaś to nastąpi, węgierski postulat będzie 
miał jedynie teort yczne znaczenie, ważne ty l­
ko dla Węgier i tylko w nich niewątpxiwie 
prawne. Cóż im jednak po prawi ’ , które mo­
że nigdy nie będzie wykonane? W  odpowiedzi 
na mowę p. Rakovszkj ’ego rzekł br. Tisza że 
wniosek Dersi nat r nic zgoła nie obchodzi 
k /ęg iów , pomimo tego trzeba uboiewac, że on 

pojaw i' i trzeba się spodziewać, iż go me 
przyjmie pełni, rtustryaoka deiegacya, gdyby 
jednak stało się inaczej, będzie to jedynie zna­
czyło, że ludy austryuckie raz na zawsze od­
dają sprawy ys oj s ko we w ręce Korony, dla lu­
dów zaŁ węgierskich nie ma to żadnago zna­
czenia i sejm niebawem przekona się o tem z 
wniosków, które rząd przedstawi, a które są 
tak zbudowane, że Cesarz jako w Austryi w y­
łączny kierownik spraw wojskowych, bidzie na 
Węgrzech króiem, zarządzającym tem' sprawa­
mi wspólnie z stjmem. Większość sejmowa 
przyjęła cświaaezente TLzy nader życzliwie, 
ale wszyTstkie stronuictwm opozycyjne, nie wy­
łączając kossuthowsldego, były  skwaszone. Dwu 
nastka Szederkeny fego  głośno szydziła ze stron- 
nictw-a niezawisłości, że ono wciąż się zadowa­
la przyrzeczeniami Tiszy. Stało się rzeczą nie­
mal pewną, że grupa obstrukcyjna znacznie się 
powiększy zbiegann z partyj opozycyjnych, u- 
głaskanych przez Tisżę. Oprócz przyrzeczeń 
trzeba więc było coś aać kossuthoweom

I oto niespouziewanio zwołał Tisza ankie­
tę dla reformy wyborczej. Zaprosił do niej po 
kilku posłów z każdego sejmowego stronnictwa, 
a nadto profesorów uniwersytetu, sędziów i 
przedstawicieli stowaizyszeń robotniczych. P o­
wołanie ty cb ostatnich sprawiło w robotniczych 
kołach przewyborue wrażemu. W  sferach so 
cyainej demokracyf zdobyło minist.eryum chwi­
lową popularność, przed ankietą wygłosił T i­
sza długą mowę, w 1 której naszkicował swój 
projekt reformy wyborczej. Jest on przekona­
ny, że specyamie węgierskie stosunki, zwła­
szcza niejednolitość wykształceni a i narodowych 
uczuć me podwala ą  cszcze przeiść do syatę- 
tn',\ jł<~wsxeęhnA! t*' . — _.—y i — ... i— 
żua już je  znacznie rozszerzyć. Cenzus podat­
kowy powimeu być zniesiony, lecz natonraat 
trzeba stworzyć cenzus moralny. A zatem ka­
żdy obywatel pąństwa węgierskiego, choćby 
nic nie płacił do skarbu, będzie miał głos przy 
wyborach, jeżeli przeszedł przez pewne szkoły, 
albo jeżeli zarabia na własne życie pbwne mi­
nimum, dostępne dla zwykłego robotnika, któ­
ry dość długu pracuje w jednym fabrycznym 
zawodzie i iuź przez to samo daje o swej mo­
ralności dobre świrdectwo. A  zatem Tisza nie 
daje głosu masom ludności, ale daje go każdej 
z ty c i mas jednostce, posiadającej stałe mie­
szkanie i stały zarobek. Oprócz tego Tisza u- 
waża za petrzeone przeprowadzić inny' podział 
kraju na okręgi wyborcze, a zatem i na komi­
taty, zaczem idzie reforma wewnętrznej aarni- 
nistracyi, — rzecz omawiana ju\ dawno i nie­
zmiernie trudna.

Ten reformowy szkic br Tiszy — to tyl­
ko przynęta na szerokie warstwy ludności, aby 
stanęły po stronie rządu w jego walce z ob- 
strukcyą. Szkic nieprędko zmieni się w pro­
jekt do ustawy’ , bo pierwej trzeba zgromadzić 
ogromu ie Jużo mt tery ałów statystycznych, bez 
których niepodobna przystąpić do opracowania 
reformy, niepodobna nawet wyobrazić sobie, 
jak po niej będzie wyglądał węgierski parla­
mentaryzm.

Kapłan polski.
W  Dzienniku Poznańskim kreśli nieznany 

autor, piszący pod pseudommem Litawy, bar­
dzo pięknie i ciepło rolę, j  iką odgrywał ka­

płan katolicki w dziejach naszego narolu, tu­
dzież w polskiej poezyi i powieści. Roia ta 
była ze wszech miar zaszczytna, to też i p i­
śmiennictwo polskie traktowało zawsze stan 
duchowny z wieltrm szacunkiem, i podczas 
gdy literatury innych narodów roją się od 
wstrętnych paszkwilów, obliczonych na znie­
sławienie stanu duchownego, w polskiem pi­
śmiennictwie wypadki takie należą do nadzwy­
czajnych rzadkości, i najwięksi pisarze nasi sta­
rań się przekazać .potomności tylko dodatnie, 
promienne rysy działalności kapłanów.

Autor stwierdza przedewszystkiem, że 
pjzeglądajtjC karty dziejów dawne, Rzeczypo­
spolitej, widzimy r kapłanów jako dzielnych 
pracowników na. wszystkich polach życia naro­
dowego.' Pominąwszy ekw iłowe konflikty z 
władzą świecką, idzie duchowieństwo przewa­
żnie ręka w rękę z monarchą, stanowi nawet 
główną i silną podpoię iego tronu. Każdorazo- 
wy prymas, kazdyr biskup krakowski i pod­
kanclerzy w sukience duchownej, dzierżyli ra­
zem z królem ster państwa w swej dłoni. Pol­
skie duchowieństwo broni w X III  wieku naszą 
ziemię przed grożącą je j germanizacyą, po­
maga Łokietkowi w odrodzeniu Polski, z po­
mocą oligarchów małopolskich zaw era z kró­
lem Ludwikiem umowę Koszycką, a wydając 
młodocianą Jadwigą za księcia litewskiego, 
przyprowadza, dc skutku genialne dzieło po­
łączenia Litwy z Pulską, z któregu w nie­
spełna dwieście lat później wykwitła Unia 
lubelska.

Obok duchownego -polityka, stoi w śre­
dnich wiekach ksiądz-rołnik, agronom zawo­
łany. Dobra biskupie i klasztorne odznacza­
ły  się rozumneu, skrzątnem a postępowem 
gospodarstwem, że wymieu.my tylko stu wsio­
wego opata ty ni sol iego i poznańskiego bisku­
pa Bodzantę, którzy w X IV  stuleciu 1 sły- 
nęa jako nowatorzy i mistrze w zakresie rol­
nictwa.

Kościół stał otworem, zwiaszeza w wie­
kach średnich, dla mieszczan i synów kmie­
cych ; był więc jedyną instytucyą w kraju, rzą­
dzącą się pewnym liberalizmem i sprawiedli­
wością społeczną. Może dlatego zajął tak za­
szczytne miejsce w dziejach naszej oświaty i 
w piśmiennictwie

Jedna trzecia imion zasłużonych w litera 
turze wieku złotego i epoki Stanisławowskiej, 
to kapłani polscy. Byli między nimi tacy, 
których słowo wymówione w kościele r. iwnało. 

j tóę uojś wićtnkjszyin czynom wojennym i dotąd 
-je odczytujemy ze czcią a bólem. Idźmy przed 
„Kazanie Snargtó Matejk Kto tam stoi przea 
ołtarzem z płonrenną twarzą i podniesionemi 
rękorca, jakby chciał wstrząsnąć uśpionem 
sumieniem narodu ? Co mówi ten człowiek, 
że go dostojne zgromadzenie w pozłocistych 
pasach , sobolach i ferezyach słucha z takiem 
przejęciem i skupieniem ? Kim jest ten mąż 
natchniony ? Zakonnik; cichy, ubogi kapłan, 
a przecież dotąd czujemy na sobici ^ego 
wzroK pełen w yrzutu , dotąd brzmią nam 
w uszach słowa: „Zjechaliście się, pizezacni
panowie, w imię Pańskie, ku opatrywaniu nie- 
bezpieozności koronnych; abyście to, co się do 
upadku nachyliło, podparli, co się skaziło na­
prawili, oo się zraniło zleczyll, co się rozwią­
zało spo:li“ .

W ooec przepięknej roli, jaką odgrywał: 
kapłani w  dziejach naszego narodu, nie dziw, 
że i w literaturze naszej ma stan duchowny 
przeważnie samych tylko sympatycznych przed­
stawicieli. Przesuwa się przed nam' • pisze 
autor — galerya tyrpc w, nadzwyczaj bogata, i 
różnoroana, są tam wspaniali i poważni bisku- 
gi, jowialni opaci skromni plebani wiejscy i 
młodzi duchowni ze schyloną głową i bolesną 
twarzą, są zagadkowi kwestarze i natchnieni 
przeorzy, spoglądają na nasj oblicza wyniosłe, 
surowe, tam dobroduszne i uśmiechnięte, gdzie­
indziej smutne lub beznadziejne, tu i ówdzie 
błysną z pod zakonnego kaptura płoni ienne, 
zachwycone oczy mistyka i ascety. W iodła ich 
cały szereg ze sobą poezya romantyzmu, in­
nych stworzyła dopiero powieść historyczna i 
literatura, najnowsza.

Gdyby można te rozproszone tj^py i cha­
raktery zgromadzić i umieścić jako wspaniałe 
malow 'dło w jak.em muzeum literack‘em na­
rodu polskiego, ujrzelibyśmy obraz pogodny 
i jasny w całości, pełen wielkości i majestatu, 
bogaty w piękne i wyraziste fizyognomie.

Że tak jest w mtocie wyr iks- ze stanowi­
ska duchowieństwa w Polsce, na które się zło­
żyły czynniki najrozmaitszej natury Obok wa 
runko w politycznych, przychylnych rozwojowi 
władzy duchowne', sprzyjały Kościołowi głębo­
kie? przyczyny psychiczne, tkwiące w charakte­
rze narodu, a nawet geograficzne położenie 
Polski. W  naszym kiaju, oddalonym od teatru 
rozterek średniowiecznych i późniejszych refor- 
macj jnyeh, nie było miejsca ani czasu po temu, 
aby się wyrodzila ta atmosfera nieufności i i .ie- 
chęo.’ względem duchowieństwa, jaka zawisła 
nad innemi krajami Europy- Jako przedstawi­
ciel Kościoła i jako obywatel ^Rzeczypospolitej 
zżył się kapłan polski i zbratał z duchem naro­
du, Owocem tego związku jest zastęp wielkich 
pisafzy i bohaterów narodowych z krzyżem w 
ręku, a jego kwmtem — idealne odbicie po­
stać' księdza polskiego w literaturze.

Znalazło się wprawdzie kilku pmarzyy 
którzy niezbyt życzliwe stanów ske zajęli wo­
bec ducnowieństwe, ale byli to albo 1mizie 
małej wartości, jak np. smutnej pamięci Krzy­
sztof Opaliński, aJbo też wycieczki ich przeciw 
duchowieństwu uważać należy za wykolejenie 
literaekies 1 którego z pewmością oni sami pó­
źniej żałowa’ i. Powiedzieć to można zwłaszcza 
o Krasickim, który aczkolwiek sam był bisku­
pem, w „MonacŁomaehii“ wysilił swój dowcip 
na to, aby stworzyć niesmaczną karykaturę 
życia zakonnego, co przynosi tylko ujmę ka­
płańskiej godności autora.

Natom ast naiwięKszy geniusz naszego 
narodu Adam Mickiewicz dał nam cztery wspa­
niałe, prawdziwie wzniosłe typy kapłansme: 
xiędza w IY  częśc’ ,Dziadów“ , xiędza Piotra, 
xiędzs. Robaka i iiędza Miarka, konlederatę. 
Jakże niezrównanie piękna jest ta postać xię- 
dza z „Dziad 5wu.

Poeta wprowadza nas do cichego domku, 
gdzie odmawia z dziećnr pacierze sędziwy ka­
płan. Ten powiernik nnłosnych udręczeń Gu­
stawa zdaje się na razie Zupełnie iuecdpowie 
dnim do wysłuchania takiej spowiedzi i koje­
nia takich bólów. Patrzy mu. z czoła jakaś 
anieiska pogoda spokój, jak gdyby ten czło­
wiek nie zaznał nigdy. «o *o szamotanie się z 
własną niemocą, cc te bunt wewnętrzny I bez­
nadziejność. Ale rychło poznajemy omyłkę. Teu 
starzec cierpiał kiedyś może niemniej jan Gu­
staw, ale ból i gorycz spłynęły razc-m ze łza­
mi które wylał u stóp C hrystusapozosta ł ty l­
ko smutek cichy i słodki, wyrozumiałość i mi­
łość dla tych co cierpią Oto garną się do nie­
go dzieci; on rzuca w te młode dusze błogo­
sławiony zasiew cnoty i piękna Obłąkany Gu­
staw pyta się go z wyrzutem, dlaczego gc na­
uczył „w  pięknych księgacfl i w pięknem przy­
rodzeniu czytać?* Dla nieszczęśliwego wycho­
wanka ma dawaj nauczyciel ciepłe słowa po­
ciechy, lecz także naganę, że oię poddaje cier­
pieniu, bo przecież „człowiek me jest stworzo­
ny na łzy i uśmiechy, ale dla dobra bliźnich 
swoicn, kadzi*. Gustaw i Kapłan to dwa krańce 
ludzkiej wędrówk. w pogoni za szczęściem Je­
den trzymał na chwilę w ręku złotego motyla 
a gdy uleciał, zdawało mu się, ż« świat zadrżał 
w swych posadach, bo w nim jednym dusza 
zadrżała z bólu i bezsilność’ . Kapłan przestał 
już szukać, pożądać i cierpieć, bo wie, że wszy­
stko marność nad marnościami że „prócz du­
szy i Boga — wszystko minie na ziemi, szczę­
ście i niedola*.

Ksiądz Piotr chodzi po ziemi z twarzą 
nswpoł ziemską, a wpół anielską. W szystko w 
nim jest, świętością i poświęceniem. Z nieugię­
tym spokojem przepowiada gnębicielom karę 
B ożą ; karty przyszłości są przed nim odbrj te, 
on dla siebie niczegc nie żąda, wiec niczego 
się nie boi, jest duchowym potomkiem tych, co 
szr  do Colosseum na pożarcie dzikim bestyom 
z pieśnią na ustach i wniebowziętą twarzą. 
Ksiądz Piotr nie jest cudotwórcą, lecz działe

Blanka Halicka.

K r ó l  E n z i o
C p o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy)- 
A ’ j7 cer z P ;otr i w tej nawet chwdi ra­

dości ■ leikięj o przezorności nie zapomniał:
— Usuńmy Się gdzie w cień! Tam to, pod 

domostwa onego ścianę, tak gracko króla Enzia 
za pielgrzyma stareg przystroimy, iżby go i 
sama nawet pani myśli jego, gdyby go napo 
ikała pozna0 nie mogła. Jeno ha, w tem świe­
tle me stójmy, gdzie ten szelma miesiąc jak na 
złość prost 3 6 'fi'3 rozdziawia, żeby i 
r ziemi pod.]V można. LVgoby brakło tylko, 
Zeby nas Jeszcz« wypatrzył kto. Tak u 
gpzęgu sam£’gn ntonąc, toby się chyba obwiesie 
W yszło  od źain i złoso,

Chyba jakąś godzinę wyrzec mu-
aitdj |ę słowa. d^ m eH o, gdyż w chwili tej sa- 

rozległ się skrzyp u głównej bramy pode- 
pała°n, skrz311 wrzeciądzów, odsuwanych

w ńff0wn*?, 1 PrZ8Z - u F l I 1. n&gle lej wrota 
git, B*oSto na Enzia i towarzyszy jego 

czele  hacbołkow z burgrabia Ruggierem na

,. ^ ak szykk^. jako z nieba grom pada, oto- 
CẐ  wkok \j-zecr rycerzy, bynajmniej się 

r ' 8podzSw&jących; błysnęły w miesię- 
n ’ ietle pŁhołkow krótkie miecze, mi­

gnę' na kształt ^zeoh błyskawic jasnych, orę-

że potężne króla Enzia. Piotra i Raineria: za­
dźwięczała stal, ponad uśpionym grodem krzyk 
poleciał.

W  rozwartej bramin Francesco Barbi stał 
z rękoma na piersiach skrzy żowaaemi, z dziką 
y v  oblicza uciechą, i  patrzył, i  czekał nierównej 
walki w/niku.

— Tych dwóch u b ić ! Enzia żywcem w ziąć! 
Stryczek temu, ktoby zatłukł go tak oarazu ! — 
doleciał <to walczących chrapliwy okrzyk jego.

Zapalczywie bronili się rycerze, osaczeni 
dokoła pizez pachołków dwudziestu; miecze 
ich ogromne w powietrzu zataczały kręgi i 
jakby pioruna ciosy' na kark1’ napastników pa­
dały.

Pięciu już z ludz; podesty na ziem . leżało, 
Yve krwi tarzając się własnej.

Oto Snzio właśnie krzepkim zamachem 
odwrócił kuggiera cios, Lu piersi Piotra w y­
mierzony, i drugiego, nacierającego nań z bo­
ku, w garjziel mieczem pchnął, oto Piotr roz­
płatał czaighę rzucającemu się ku niemu gierm­
kowi podąży, oto Rainerio, któremu oręż ua 
dwoje rozjąlcł się, potężnem pięści uderzeniem 
między otzy powalił pachołka olbrzymiego 
wzrostu.

Rcnh^ł się ikrzyk d'Asinella rozpaczny ?
— Króh Enzio! Przebić usiłujcie się i wśród 

c enini ulitzek zpełznąć. My, we dwóch moża 
zdołamy zatrzymać jeszcze chwilę tych drabów... 
i Enzia odpowiedź, takoż mocni m wyrzucona 
głosem :

— Boda bym nigdy niebieskiej nie oglądał

światłości, jeślibym poniechał w as!
 Altóci wyczerpywały się już, słabły ry-

cerzj siły.
Enzio, w prawe ramię męty, czuł. iż 

chwila jeszcze, a miecz wysunie mu się z dło­
ni bezwładnej. _ Pielgrzymie płaszcze Piotra i 
Raineria całe już były krwią ubroczone.

Wtem obaj krzyknęli z przerażenia wiel­
kiego, bo dojrzeli naraz jako Enzio na siemię 
padał; to podesty paź ulubiony. Carlo, niedo­
rostek, z tyłu zabiegł mu, i jakoby wąż zw: n- 
ny, wkoło nóg jego owinąwszy się, rycerza 
obalił

A  wonczas, na podobieństwo sfory psiej, 
obsiadającej powalonego oszczepem zwerza, 
rzucił, się ku leżącemu podecty siepacze, i 
w okamgnieniu rozbroiwszy go, na głowę za­
rzucili mu płachtę, by  krzyku słychać nie było, 
i mocnym i skrępował- go sznurami.

Bój ustał już. Nie było już walczyć z kim.
Dalej o kroków niewiele leżał Piotr d’Asi 

nello z głową mieczem rozrąbaną krwią bro­
cząc, a obok niego rzęził w konania mękach 
Rainerio, śmiertelnie w pierś ugodzon.

W  oknach domostw pobliskich przebłyski 
wać światełka poczęły i ukazywać się wylękłe 
twarze. Niu wybiegł jednak na ulicę niat, bo 
jako iż w Bolonii nierzadko wydarzały się no­
cami zwady zbrojne, więc i teraz snać sądzili 
ci grodu mieszkańee, iż to nic innego, jeno 
zwyczajna .akaś być musi bójka uliczna.

Francesco Barbi podszedł tam, kędy przed 
chwilą rozpaczliwa wrzała Walka — nad skrę­

powanym Euziem pochylił się
— Brać go i do lochów pałacowych nieść, a 

takoż zabrać i tych z naszych luaoi, którzy 
ranieni są alibo na śmierć usieczem.

Cicho stąpając, bo podesta przestrzegł był 
surowo, by za wejściem do pałacu hałasów nie 
czyniono żadnych, zniknął w bramie orszak 
posępny, jeńca niosący i ośir>'U towarzysz^ wła­
snych, z których trzech ubitych było, pięciu 
zaś poranionych srodze

— Mężnie bronili się, mężnie, przjranki trza, 
choć to gtóeuńskie psy — mruczał pod nosem 
Ruggiero, za panem idąc swym i dłonią trzy­
mając się za czoło, z którego cienia krewo

Na placu przed pałacem, kędy po bojowej 
wrzawie cichość zaległa głucha, p izostały jeno 
skra wionę dwóch rycerzy trupy; 'ioi.r, którego 
oblicze całe jedną tylko, straszliwą było raną, 
w dłoni skostniałej ściskał jeszcze miecza ręko­
jeść, niby Guelfom grozić nie poprzestając 
Rainerio, z rozkrzyżowaneml leżąc ramiony i 
ku miesiącowi patrząc źrenicami zbielałemi. 
niebu skarżyć się wyaawał....

Enzia w czasie tym nieśli pachołcy przez 
kręte wschody, do więzień podziemnych wio­
dące, a podesta za ludźmi idąc swymi, nano- 
mmał ic h .

— Cicnajeie! Stąpajcie ostrożno! Baczcie, 
abyśoie nie zbudzili signoriny Lucyi, która tam 
na baszcie lewej, w komnacie i wujej snem mi­
łym spoczj wa M ogłaby zalęknąć się ! U nie­
wiasty serce zwyczajnie takie tkliwe! Już ja  
jej rankiem sam obwieszczę, co zaszło tej nocy.

Nibyto do burgiabi i pachołków, a w isto­
cie mówił do samego siebie; oczy mu przytem 
gorzały, jako u wilka, i w straszliwym uśmie 
chu błyskały zęby ostre.

Kiedy przez szereg długi kurj tarzy pod­
ziemnych i zakamarków rożnych ao przestron­
nego, a nisko sklepionego, doszli lochu, kędy 
z murów wilgoć kroplami spływała, i wszędy 
pleśń osiadła zielona — penesta płachtę z g ło ­
wy Enzia odwinąć rozkazał, sznury zdjąć a. w 
miejsce ich na ręce i nogi założyć mu ciężkie 
z żeiaza kajdany, i dla większej jaszcze bezpie­
czności łam cuchem grubym, którego drugi ko 
niet w ścianę wpuszczou hvł. wpół ciała opa­
sać jeńca,

I podc7.as gdy pachołcy dwaj wypełniał: 
to jego rozkazanie, Barbi tuż obok przystanął, 
pod boki ująwszy się, i począł natrząsać się a 
urągać:

— He) a jakoże wam teraz, królu E nzio9 
Wmloe nr to przy krem jost, iżem tak w po­
przek stanąć musiał waszej ku ucieczce ch ęci! 
Sromotny spotkał was zawód ! A leć to rzecz 
nie nowa, iz w żywota ciągu częstokroć spoty­
kają człeka niepowodzenia! Hej, co, królu En 
zio ? Jakoś niedaleko zajechaliście na tym wa­
szym sznurze ? Może za to teraz na innym js 
kim powrozie, 'eśli nie aalęi- to pewna choc 
jest, '.że wyżej zajedzif nie ?

Przy słowacl tych, chrap]’ wa mowa jego 
stała się nieomal do warczenia zwierza dzi- 
kiegc podobna.

(Ciąg daiszj następ.).

a we Lwowie poleca: Se-lony na pierwszeru piętrze fla
zabrania, towar nyskie, W e s e l a ,  JPI k a l ­

k i  i R a n l r i e t y

M t s t f t u r a c j a  i  w t u a  we własnym 
zarządzie 

C e n y  n i n i a r l ł f t W H ii e .  — ?==

W hotelu pokoje gośeinne et 3  K.
ze św.atłen? i obsługą

Do uivtku windi elektryczna (Lift)
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cuda wiarą i pokorą, uzdrawia zbolałe serca, 
otwiera uszy głuchym, a oczy niewi lżącym, na 
miłosierdzie i wielkość Boga. Nic w nim już 
nie ma ziemskiego, w oczach pron. lenieje od­
blask innego świata".

D e 1 e g* a c y e.
W  dalszym ćsiągu sobotniego po- edzenia 

delegacyi austryackiej, delbgat S c h n e i d e r  
w sprostowaniu faktycznem. zażądał wyjaśnie­
nia, dlaczego przewodniczący przywołał go 
do porządku za użycie wyrażenia „ssyd albo 
człowiek".

Prezydent G a u t s c h  odpowiedział, że 
wszyscy członkowie delegacyi zgadzają się z 
postępowaniem prezydenta, że zresztą dla ni­
kogo n e mogło być wątpliwem, dlaczego to 
uczynił. Wreszcie odmawia prezydent wyja­
śnieni a co ao swego postępowania w charakte­
rze prezydenta.

Delegat S c h n e i d e r  przedłożył księ­
gą tałmudu i starał się swe wyrażenie uspra­
wiedliwić.

Prezydent przerywa mu i powiada, że 
Schnt Lder miał w sprostowaniu tylno prawo do 
oświadczenia, czy on owych słów, których tru­
dne powtórzyć, użył, czy nie.

Delegat S c h n e i d e r  powiadu, że użył 
tych słów.

Dr. B y k  występuje w ostry sposób prze­
ciw Schneidrowi i wyiaża Gautscfiowi podzię­
kowanie za energie, z Jaką nie dopuścił, aby 
ton, panujący na pewnych wiedeńskich zgro­
madzeniach przedmiejskich, wniesiony b y ł4 do 
delegacyi.

Po mowie sprawozdawcy Bacąuehema, 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej.

Hr G o ł  u c h o w s k i  odpowiadał na kil- 
ka pytań, wystosowanych do niego w ciągu 
dyskusji. Na pytanie w sprawie założenia nn_- 
wersytel u włoskiego, oświadczył m mister, że 
nie leży to w jego kompetencyi, może tylko 
powiedzieć, że zawsze z zadowoleniem powita 
zaspokojeń13 kulturalnych potrzeb narodu wło­
skiego. Po krótkiej jeszcze dyskusyi przyjęto 
cały budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
i posiedzenie zamknięto.

Z se,mu pruskiego.
(Telegram Przeglądu)

Berlin 25 stycznia. Izbę posłów sejmu pru­
skiego prowadziła onegdaj pierwsze czytanie 
budżetu. Poseł R i c h t e r  atakował kanclerza 
Buelowa za zachowanie się jego w sprawie ka­
nałowe], w kuorcj kanclerz cofnął się przed 
agraryuszami. Krytykował ostro politykę anty­
polską.

Buelow odpowiedział na te zarzuty, że 
wobec wylewów tegorocznych na Szląsku, rząd 
musiał ograniczyć budowę kanałów do najwa- 
żniej szych budowli woanych w celu przeszko­
dzenia na przyszłość w j lewom. W  sprawie po­
lityki polsk;ej wywodził Buelow, że Polacy 
nie zwalczaliby polityki pruskiej względem 
prowincyj wschodnich z taką namiętnością, 
gdyby zarządzenia rządu rm  były tak skute­
czne 1 gdyby nie okazywały się odpowiednie­
mu Mówca sądzi, że nowa ustawa o wzmacnia­
niu żywiołu niemieckiego na wschodzie przy­
niesie pożądane wymki, tak, iż spokojnie, silu i 3 
i konsekwentnie prowadzić będziemy daiej na­
szą politykę w tych- prowincyach.

W  spraw le poruszonych przez hr. Lim- 
burg-Stirum stosunków na Górnym Szląsku 
oświadcza mówca, że nie uiega żadnej wątpii 
wości, iż polska agitacya na Górnym Szląsku 
przybrała wprost charakter anty-pruski 1 an- 
ly-niemiecki. Bezwatpionia ma ona na celu 
oderwanie ludności Górnego Szląska od Nie­
miec i pozyskania joj dla Polski; celom tym 
służy prasa tamtejsza, związki biblioteki lu­
dowe, a z drugimi strony akcya, przedsięwzięta 
przez banki polskie. Tom większą wagę musi 
rząd do tego przywiązywać, aby Górny Szląsk 
utrzymać dla Prus i Niemiec. Górny Szląsk, 
kraj żelaza i czarnych dyamemów, jest tak sa­
mo koniecznym dla ekonomicznego rozwoju 
Niemiec, jak dla iph obrony w razie zagrani­
cznych zawikłań. Zaostrzenie namiętności - sto­
sunków mi ędzy polskim1 robotnikami i na Gór­
nym Szląsku a mem eckinu właścicielami za­
wiera w sobie już podczas pokoju poważne nie­
bezpieczeństwo, w razie zaś zawikłań polska 
agitacya w silnie zaludnionym granicznym 
kraju byłaby tak niebezpieczna, że nie ma mo­
że punktu w całej monarchi, w którym rozwój 
pruskiej i niemieckiej idei byłby tak właśnie 
koniecznym, iak tam.

Już z historycznych powodów stosunki na 
Górnym Szląsku ukształtowały się inaczej, ani­
żeli w Poznańskiem i Prutiech zachodnich, jak 
kolwiek polska agitacya powołuje sie na wspól­
ność języka ludność, na Szląsku i w Poznań- 
skieui, i dlatego także Śląsk reklamn e dla przy­
szłej Polski. Ręka w rekę z polską agitacyą 
•dzie tam agitacya socjalistyczna w szerzeniu 
nienawiści do wszelkiej władzy i do ide mo- 
narchicznych i patryotycznych. Jedni nie ustę­
pują drugim Będziemy więc musiel1' na Gór­
nym Szląsku uchwycić się środków energicznych, 
tych samych co w Poznańskiem i Pru.,iech za­
chodnich, ale nadto i innych. W  tych kwe- 
styach dadzą wyjaśnienia poszczególni mini­
strowie, mówca pragnie joszcze tylko doaaó, że 
także wyższe warstwy ludności niemieckiej na 
Górnym Szląsku powinny w wyższym niż dotąd 
stopniu przyłożyć rękę do urzeczyw‘stnienia 
naszego celu. Nie wystarczają tu zgromadze­
nia-, rezolucye i nawoływania rządu. W  celu 
osiągnięcia tego. co żywioł polski uzyskał na 
Górnym Sziąsku przy pomocy zgremadzen i pra­
sy, muszą Niemcy nie tyllio naśladować Pola­
ków, ale starać się ich przewyższyć.

Na czele Szląska stoi doświadczony mąż 
stanu, który rozporządza także funduszem 
dyspozycyjnym dla utrzymania i wzmocnienia 
żywiołu niemieckiego w okręgu opolskim, a 
gdyby fundusz ten nie wystarczył, postara się 
mówca o jego zwiększenie. Jeżeli niemiecki ży­
wioł na Górnym Szląsku na podstawie swego 
stanu posiadania i wykształceni- weźmie się 
poważnie do akcyi. to sprawa niemiecka tak 
samo, i T,k we wszystkich wschodnich pro aun- 
nyach, i tam nie cofnie się. lecz posuwać się 
będzie naprzód. Rząd nie opuści Niemców na 
Górnym Szląsku i wszystko uczyń1’, co będzie 
mógł, aby ostał się tam Ich stan posiadania, 
istniejący odkąd Szląsk hołduje ideom wiel­
kiego króla pruskiego, to jest ióecm pruskim i 
niemieek m.

Poseł B a c h e m  (z centrum) przemawiał 
przeciw istniejącej polityce aacypolsk'«j i o- 
swiadczył, że uważa politykę kolonizacyjną i 
dodatki dla urzędników za środk i chybione. 
Dopóki rolnictwo nie znajdzie odpowiedniej

ochrony, dopóty dzieło germanizacyjne będzie 
bezowocnem I centrum żąda. aby Polacy za­
niechali swych wszechpolskich dążności i jako 
dobrzy obywa cele pruscy stali zarządem i przy­
czyniali się do zwalczania socjalistów. Z dru­
giej strony nić meże stronnictwo mówcy pc 
pierać polityki, która przekracza granice prawa 
i sprawiedliwości. W yszydzają nas na Górnym 
Szląsku z powodu naszych smutnych doświad­
czeń, ale to nas jednak nie odwiedzie od raz 
obranej arogi. I  nadal trwamy w przekonaniu, 
że ruch socyalistyczny na Górnym Szląsku jest 
tylko konsekwencyą chybionej polityki rządu.

Minister skarbu R h e i u b a b e n  w odpo­
wiedzi oświadczył, że może stanowczo zapewnić, 
iż rząd me zgodzi się na życzenie posła Ba- 
chema, dotyczące rewizyi polityki rządu wzglę­
dem Polaków. Z twierdzenia, że polska ludność 
w ostatnich latach silniej wzrosła od niemie­
ckiej nie wynika jeszcze, że Po'acy dostali od 
komisyi kolunizacyjnej znaczne środki, przy 
pomocy których zakupują dobra. Słaba polska 
posiadłość jest już prawie w  całości w rękach 
komicy! kolonizacyjnej i niestety mało już jest 
posiadłości polskich do nabycia. N :e słusznem 
jest twierdzenie, że niemiecka posiadłość w je­
szcze większych rozmiarach przechodzi w ręce 
polskie.

Minister oświaty S t u d t  przyrzekł w c ią ­
gu dalszej dyskusyi przedłożyć nową ustawę o 
szkolnictwie. Po mowi > Friedbei ga (naród, lib.), 
który chwalił politykę rządu, odroczono obrady 
do poniedziałku.

O d e z w a
Solidacyi Maryańskich w sprawie kongresu.

...„ Zrozumiejmy z dzieiów minionej 
sławy naszego narodu, ii Pan Bóg złą­
czył losy nasze i zal°żnerai je uczynił 
od stopnia czci, jaką oddawać będziemy 
Najwiętszej Pannie, Królowej Korony 
Polskiej..."

...„Oto nadeszła sposobna chwila 
w uroczystości iubileuszowej Niepokala­
nego Poczęcia, do które1 z woli Stolicy 
Apostolskie | cały świat katolicki się 
gotuje..."

.. „Postanowiłem zwołać uroczyste 
zebranie do Lwowa na cześć Matki Bo­
żej w miesiącu wrześniu roku 1904-go 
przygotowanie zaś i ułożenie programu 
tego kongresu poruczyłem Sodalisom 
Maryańskim. “
(Z  listu Pasterskiego X. arcybiskupa 
Józefa Bilczewskiego, „ 0  czci Najświęt 

seej Maryi Panny*).
Posłuszni ojcowskiemu wezwaniu ukocha­

nego Aicypasterza, stanęliśmy zgodnie w m'ę 
Boga i O jczyzny do pracy dla czci Niepokala­
nej Matk. Chrystusowe!. Zarys kongresu wszech­
stronnie opracowany uzyskał zatwierdzenie i 
błogosław m. istwo swego Najdostojniejszego Pro­
tektora, a lista poważnych w ledzą i znacze­
niem w świeoie naukowym referentów zwię­
ksza się niemal z dniem każdym. Kongres bo­
wiem przez Arcypasterza zwołany, to jakby 
„zejście Anioła na ziemię polską", aby przy­
pomnieć tej ziemi, iż od lat tysiąca „Bogaro­
dzicę Dziew'cę, Bogiem wsławioną Maryę“ 
zwykła czcić, jako po „Bogu ojców naszych41 
najświętsze swoje palladyum narodowe.

Wszak cechą dziejową Polski było zawsze 
gruntowne, a gorące nabożeństwo do Najświęt­
sze, Maryi Panny, jak zaś polakiem sie, ono 
Stało, jak wrosło W narodowy organizm, niech 
zaświadczy, chocby to jedno, iż zamiast uroczy­
stej przysięgi wystarczyło pow iedzieć: „juk je  
stem sługą H aryiu, aby zupełną sobie i słowu 
danemu pozyskać wiarę.

Nabożeństwo to okryło przez długie wieki 
serca polskie szkaplerzem, lub ryngrafem Bo­
garodzicy; ono to rękom polskim kazało co- 
dzi.eń nizaó święte perełki różańca; ono postem 
święciło wigilie św-ąt M aryi; ono wreszcie tłu­
maczy takie serca, które w obłędzie nawet 
zbrodni pozostał p c , po wyparciu się Boga i 
cnoty, nigdy nie zaparły się Tej, co z Jasnej 
Góry świeci jutrzenką lepszej doli.

Dziś, gdy potężne, a do czynów skore „ bu­
dzi się sumienie w Narodzie1, gdy sztandar, na 
którym zespolona Ojczyzna z Chrystusemu wi­
dzi garnących się coraz liczn:ejszyoh zwolen 
ników ze wszystkich warstw społecznych, gdy 
rozumni, a szlacheim synowi a i cory tej ziemi 
jnśniQjszem okiem patizą w przyszłość imaj je 
się zbożnej dlu niej pracy, list A rcy pasterski 
grać poczyna hejnał Mary i, zwołujący cały Na­
ród na wiec, ktorego celem ponowne obwoła 
nie Betmanką i Królową Narodu Niepokalanej 
Bożej Rodzicielki I Arcypasterz pragnie spro­
wadzić wszystkich do stóp Niepokala. ie P oczę­
tej, aby „głos te, czci Maryi z polskiej ziemi 
popłynął potężny do tronu Boga", a niedi. go 
usłyszy stolica Piotrowa 1 błogosław1 Ojczyźnie 
naszej, niech usłyszą ludy świata i schylą czo­
ła przed Narodem, który choć od ludzi opu­
szczony, oparł moc i żywotność swoią o Niepo ■ 
kalaną".

Nie! nie ma z pewnością serca polskiego, 
któreby nie odczuło uroku i siły tych słów pol­
skiego biskupa. Ono również nie może być obo- 
jętnem na taką prośbę ksiątęcia Kościoła- 
„Zwracam się do Was, ukochani moi, i proszę 
w imię czci i miłości M aryi: wspierajcie tych, 
którzy nowy tryumf chcą przygotować Maryi 
w Neroaeie i sami wedle możności bierzcie 
w rzeczy tej poważny udział". Mamy przeto 
Wskazany i nakazany trud ' nie wolno nam 
już czekać! Wszak nie czeka dziecko, gdy o 
cześć matki idzie! Nie czeka rycerz, gdy Oj­
czyzna w potrzebie! Nie czeka Polak, nie cze­
ka Polka, gay woła Niepokalana!

Do słów tych więc arcypasterskich odwo­
łując się, niżei podpi sani zwracamy się z go­
rącą prośbą o wspomożenie kongresu pracą i 
współudziałem. Działalność wszelka, czy w kie­
runku jednania tej myśli jak najliczniejszych 
zwolenników, czy ofiarą pióra, czy też czynnem 
poparciem komitetu kongresowego w przepro­
wadzeniu wiecu i uroczystości wrześniowych, 
będzie spełnieniem życzeń arcypasterskich, a 
zarazem, czynem na wskroś obywatelskim !

„Ludy świata niech schylą czoła przed 
Narodem naszym !“ schylą zas, jeśli w  onym 
tryumfie pięć Izie uiątej rocznicy dogmatu Nie­
pokalanego Poczęcia, staniemy społem pod 
sztandarem Królowej Korony polskiej.
Za Sodalicyę lw ow ską: Leon br. Dormus, Jan 

Dylewski, Władysław Jarsk1 ^(prefekt Soda- 
licyi akademickiej), Adam Konopka, W in ­
centy ILaiński, Andrzej ks. Lubomirski, 
prof. di. Ignacy Łyskowski, prof. dr A n ­
toni Mars.

Za Sodalicyę krakowską : Franciszek Bujak 
Kazimierz Lubecki (prefekt Sodalieyi aka­
demicki aj), L u c/an  Rydel.

Za Sodalicyę tarnowską : Ta ieusz br Lubieński. 
Za Sodalicyę samborsko-chyrow«ką: Ignacy br. 

Bobrowski.
Za Sodalicyę sanocko-przemy ską : August Go­

ra j sk
Za SodaJcyę brzeżańską: Bolesław Cieński, 

Kazimierz Traczewski.
Program kongresu maryańskiego w dniach 

28 i 29 września r. 1904 we Lwowie.
Dzień pierwszy ■ NaDcźeństwo pontyfikal- 

ne w celu uproszenia błogosławieństwa Bożego 
dla prac kongresowy oh Otwarcie uroczyste kon­
gresu i pierwsze plenarne posiedzenie. Praca w 
sekcyach. Koncert religijny i przedstawienie 
sceniczne apoteozy Najświętszej Maryi Panny.

Dzień d ru g i: Dalszy ci^g prac w sekcyach. 
Wspólne zebranie towarzyskie. Uroczysta pro- 
cesya z Archikatedry na Rynek lwowski: Ar- 
cypasterze oddają ponownie naród Matce Prze­
najświętszej. Drugie plenarne posiedzenie kon­
gresu i zakończenie.

Wszelkich bliższych szczegółów udziela u- 
rzędujący stale,komitet kongresowy Sodalieyi 
Mai.yańskicU. Lwów- ulica Jagielle.n.ka 3.

K B Ó N IK A .
Lwów 25 stycznia.

Namiestnik Andrzej hr Potocki powrócił do 
Lwowa.

Biskupem gr. kat w Stanisławowie został — 
jak donos-’ Pito  — X. Platunid F i l a s  z zakonu 
00 . Bazylianów. Urzędowego potwierdzenia tej wia­
domości jeszcze me ma.

Wystawa pagrodzonycfo na konkursie pla­
nów na studnię z Matką Boską jest od dziś otwar­
tą w salach miejskiego Muzeum przemysłowego.

Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi uni­
wersytetu lwowskiego drowi Gustaw u w: Roszkow­
skiemu order żelaznej korony 3-ciej klasy w uzna­
niu jego zasług, jakie położył około rozwoju Tow. 
Czerwonego Krzyża jako członek wydziałt galicyj- 
sk ej filii tego Towarzystwa. .

Wiadomości urzędowe. Sekretarz ministe- 
ryulny August Doniecki otrzymał tytuł i charakter 
radzcy sekcyjnego.

Nowa koiej lokalna, p. Stanisław Droho- 
jowsk i, właściciel dóbr w Czorsztynie, otrzymał na 
rok jeden koncesyę przedwstępną na przeprowa­
dzenie technicznych robót przygotowswczych dla 
budowy kolei lukalnej z Nowego Targu do Czor­
sztyna, z ewentualnem przedłużeniem do Krościen­
ka i Szczawnicy.

Sytuacya na Węgrzech znowu — jak się 
zdaje — poczyna si*: 'wikłać, hr. Tisza bowiem cią­
gle jeszcze nie może złamać ohstrukcyi w sejmie 
węgierskim, ponfmo skonsolidowania się stronni­
ctwa rządowego. Koła polityczne w Budapeszcie ży­
wo omawiają fakt, że były prezydent gabinetu wę­
gierskiego hr. Khuen-Hedervary zaniechał podróży 
do Egiptu, dokąd miał się udać dla odpoczęcia po 
długoletr iej pracy. Podobno Cesarz poprosił go, aby 
obecnie nie wyjeżdżał. Wnoszą z tego, że gdyby 
hr. Tiszy me udało się złamać obstruheyi i gdyby 
on w następstwie tego ustąpił, to hr. Khuen znowu 
objąłby ster rządów na Węgrzech.

Sprzedaż zboża do miejscowości dotkniętych 
klęskami elementarnemu. Zarząd główny Tow Kó­
łek rolniczych (Lwów, ul. Kopernika 19) zwraca 
się z uprzejmą prośbą do P. T właścicieli dóbr o 
wnoszenie ofert na zboża jare do siewu oraz na 
żyto i pszenicę, gdyż Kółka rolnicze i Zwierzchno 
ści gminne z miejsc dotkniętych powodzią, pragnąc 
nabywać zboże wprost od pp, producentów, zgła­
szają się o pośrednictwo do Larzą&u głównego. 
Wraz z ofertą Uprasza siię o próokę 'i o dzie jięoio 
dniowe obliga eo do ceny, Zarząd główny bowiem 
nie kupuje zDoze na własny rachunek, lecz komu­
nikuje ofertę zgłaszającym się i dopiero po prze­
prowadzeniu koresjmndeneyi. zawiera umowę. Poło­
wę naleźytości wypłaca się przy zawarciu kontra­
ktu, druga połowa płatna pobraniem kolejowem. 
Na iesień zakupiły w ten sp„oób gminy dotknięte 
powodzią około 80 wagonów ziemniaków, w ciągu 
miesiąca stycznia zaś już 12 wagonów zboża. Zgło­
szenia ciągle napływa^, szczególniej na owies do 
siewu i jęczmień.

Milionowy spadek- Po owym hr. E. M. Zbo­
rowskim, Amerykaninie, który w kwietniu r. z. 
zginął w skutek wypadku z automobilem, pozostał 
spadek wynoszący przeszło 13 milionów koron, z 
tego 11 mfiionów w dobrach i realnościach. Mię­
dzy oem; realnościam’ znajdują się dwa teatry no­
wojorskie „Manhattan14 oceniony na 3*/4 mil. kor. 
i „Brouk" wartości 5 ’ /4 mil. kor. Spadkobierczynią, 
jest wdowa po hr. Zborowskim, ma ona jednak 
Wypłacić synowi 1,250.000 koron. Po śmierci mat­
ki cały majątek dziedziczy syn, a jeżeliby1 on u- 
marł bezpotomnie^ przechodzi cały spadek na szpital 
żeński w Nowym Jorku.

Powszecłire wykłady uniwersyteckie. W  po­
niedziałek dnia 25 b. m. Prof Dr. E Dunikowski: 
„Polska pod morzami" (z obrazami świetl.) Zakład 
chemiczny Uaiw. Długosza 6. Początek o godz. 7. 
—  Wykład prof. dra A Zippera zamiast dziś 
w poniedziałek odbędzie się we środę dnia 27 bm.
0 godz. 5-„

W e wtorek dnis, 26 bm. rozpocznie przerwa­
ne wykłady prof. dr. Wartenberg: „O filozofii
Kanta", część I. Zakład fizyczny Uniw. Długosza 8. 
Początak o godzinie 6. —  Prof di M. Scnoennett: 
„Owoeowanie i rozsiewanie się nasion u roślin ja- 
wnokwi ttowych" (z demenstracyami). Muzeum bo­
taniczne Uniw. św. Mikołaja. 4 Początek o godzi­
nie 7 '/t

Harmonia nożne systemu amerykańskiego 
są rozpowszechnione n nas tylko pochodzenia za­
granicznego, tymczasem istnieje w kraju od roku 
1894 firma Rudolfa Hatsego (we Lwowie ul. P i ­
jarów 7), która prócz organów produkuje także 
harmonia, nieustępujące w dobroci wyrobom obcym, 
a mimo to w kraju harmoniów tych prawie, że nie 
zbywa wcale. Przy obecnym ruchu w obronie prze­
mysłu krajowego warto pamiętać, aby fabrykantów 
zagranicznych harmoniów nie wzbogacać więcej na- 
szy m groszem. Szczególniej niepatryotyczne ma być 
pod tym względem postępywanie niektórych szkół,
1 organistów naszych.

Dwaj kupcy, dwa systemy Kupiec p. Ken- 
neman we Lwowie- przy ul. Zielonej z całen oby- 
watelskiem zrozumieniem swoich obowiązków trzy­
ma na składzie jakie tylko może wyroby krajowe 
i zachwala je wahającym się konsumentom, odra­
dzając sam kupowanie towarów zagranicznych. Oto 
ieden system

Pan Stanisław Kohler, właści ńal skiadu przy- 
Dorów szkolnych i wypożyczalni książek przy ulicy 
Batorego inny ma system. Kupuje niemieckie ze­
szyty z napisem Zeu.hnenkeft Nr. 3, Plattzabl 12, 
Preis 20 M: zalepia niemiecką etykietkę na tych 
zeszytach inną kartuą z napisem „Zeszyt rysun­
kowy" i sprzedaje, twierdząc, że to własny wyrób. 
KPku uczniów przyniosło w tyci dniach taki ze­
szyt do Biura rekHmy wyrobów krajowych z obu­
rzeniem, żądając podania tego faktu do pubbezuej 
wiadomości.

Zeszyty rysunkowe wyrabia w kraju kilka

firm, jak np. fpbryka w Czerlariach, T. A. Fischer 
w Krakowie itp.

Wieczór Mickiewiczowski w Pradze. Z Pra­
gi piszą nam : Dnia 12 stycznia odbył się tu wie­
czorek Mickiewiczowski urządzony staraniem „Ogni­
ska polskiego . Trudne zadanie urządzenia lakiegu 
wieczoru na obczyźnie ułatwiło współudziałem i ży- 
czliwem poparciem tutejsze obywatelstwo. Rada 
miasta „Królewskie Winnic6“ lżyozyła Ognisku 
bezinteresownie kilka sal swego domu reprezenta­
cyjnego ; przedstawiciele świata naukowego i arty­
stycznego , deputaci poszczególnych towarzystw 
i klubów, ogromnie dystyngowana publiczność 
(zwłaszcza panie w przepięknych toaletach wieczo­
rowych), nawet liczny zastęp wojskowych, wypeł­
niło salę po brzegi. Pierwszy numer programu za­
pełnił znary u nas i powszechnie kochany poeta 
czeski prof. Jarosław Vrohlieky znakomicie opra­
cowanym odczytem o Adamie Mickiewiczu i jego 
twórczości poetyckiej; odczyt pełen głęboKich i tra­
fnych myśli, pisany z iście młodzieńczą werwą 
i subtolnem zrozumieniem i odczuciem naszego poety, 
wywarł na publiczności głębokie wrażenie. Nastę­
pnie ukazała się na estradzie primadonna teatru 
narodowego, znana i polskiej publiczności ze scen 
warszawskich, pani Matuszo>va i odśpiewała kilka 
pieśni Szopena z właściwem sobie mirtrzowstwem; 
zwłaszcza znany powszechir i mazurek „Gdybym 
ja była słoneczkiem na niebie" oklaskiwano go­
rąco. Pierwsza artystka dram. 'Teatru narodowego 
pani Anna Kvapilowa wygłosiła wstęp do „Pana Ta­
deusza" ; prześliczna forma tego utworu, głębokość 
myśli i uczucia, a zwłaszcza jego niezwyule tęskny, 
rzewny nastrój, w naturalnej, prostej a znakomitej 

"Ceklamacyi pani Kvapilowej znalazły świetną inter- 
pretatorkę. Tc też ten numer programu pozostawił 
po sobie niczem niezatarte wi-ażenie w sercach 
słuchaczów. Młoda wiolenistka, Lwowiauka, uczenica 
prof. Szewczyka, była uczenica prot. Woifsthaia, 
panna Hilda Stromengerówna z ogromnem uczuciem 
odegrała „Lsgendę" Wieniawskiego i Mazura" Za- 
rzyef lego; nieustające grzmoty oklasków zmusiły 
młodą artystkę do bisowania. Pani Kvapilowa i pani 
Maiurowa, szafując szczodrze swą sztuką, dorzuciły 
jeszcze kilka dodatuów; pierwsza wyrecytowała 
niezwykle piękny „Wiosenny Fejleton" Nerudy, 
druga odśpiewała kilka pieśni czeskich i słowackich. 
Na zakończenie członkowie „Ogniska" oddeklamo- 
wali fragment z sceny więziennej „Dziadów" Pu­
bliczność zgromadzona zabawiała się wesoło do 
późna w nocy w „Zimowym ogrodzie" Narodo­
wego domu.

O użyciu i nadużyciu napojów spirytuso­
wych mówić będzie w Czytelni katolickiej dnia 
27 bm. we środę, o godzinie 7-niej dr. ban Stella- 
Sawicki, inspektor szpitali krajowych, znany autor 
rozlicznych dzieł o hygienie. Odczyt ten zapowiada 
się tern ciekawiej, że wobec propagowanej przez 
„Ełeuteryę" zupełnej wstrzemięźliwości prelegent 
zaznaczy7 swe odmienne stanowisko. Wstęp wolny 
dla członków, ala pań i gości wprowadzonych.

Ze sfer sądowych- W  sobotę wieczorem z 
wielką gościnnością i serdecznością podejmował 
u siebie JE. p. prezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Tchorznieki reprezentantów sądownictwa, pro- 
kuratoryi państwa i skarbu, s^du doehodowo-skar- 
bowego, Tow. prawniczego, Izby adwokackiej i no- 
taryalnej.

jacy  bywają nauczyciele. Jedno z pism 
lwowskich donosi, że na początku roku szkolnego 
w jedne, z naszych niższych kla3 przemówił nau­
czyciel do chłopców wr ten sposób: „Nie jestem
tu niczem innem, tylko płatnym c. k. urzędrikiem, 
którego bezwarunkowo słuchać musicie, jako przed­
stawiciela władzy. Czy zas będziecie co umieli, czy 
nie, to iui wasza rzoon, mnie to nic ni" obchodzi". 
Przyznać należy. że nie bardzo zachęcająca do pra­
cy była ta przemowa, mamy jednak nadzieję, że 
tacy nauczyciele należą do wyjątków.

Zasądzony puStił- Poseł sejmowy inźymier 
'Wiktor Skołyszewsk. skazany został przez sad kra- 
kow7ski z powodu zajścia z inspektorem policyi 
w Wieliczce Źytkiewiczem za opór rozporządzeniu 
władzy na 5 dni aresztu, zamienionych na 50 ko­
ron grzywny.

t  Mieczysław Dołęga Szczepański c. k.
Podkomorzy, zmarł w7 Tarnowie w 70tym roku ży­
cia. Jako były radzca nąmiestnictwa i starosta był 
on ogromnie doświadczony na polu administracyi i 
z tego zakresu napisał bardzo wiele cennych prac, 
które przed laty kilku drukowaliśmy w naszem 
piśmie. W ostatnich czasach, podupadłszy znacznie 
na siłach, porzucił był zupełnie pióro. R. i. p.

Karnswał na prowincyi. Dnia 14go lutego 
odbędzie się w Przemyślu wielb’ bal maskowy na 
dochód tamecznego Towarzystwa „Czerwonego Krzy­
ża" i przytuliska Brata Alberta.

Odszkodowanie za niew!nne zasądzenie. 
Jak sobie czytelnicy nasi niewątpliwie przypora' 
nają przyznało ministerstwo sprawiedliwości rentę 
w kwocie 300 K oraz 6000 K. odszkodowania 
niejakiemu Hnatyczowi. który został skazany za 
morderstwo na dwanaście lat cięlkwgo więzienia, 
a następnie po odsiedzenia siedmio lat został uwol­
niony, gdyż wyszła na jaw zupełna .jego niewin­
ność. Hnatyczowi jednali odszkodowanie i renta 
wydały się za niskie, więc odwoła! się do Najw 
try bunatu państwowego. Owóż teraz, po rozpatrze­
niu sprawy wydał trybunał ten wyrok, przyznający 
Hnatyczowi nie 300 lecz 400 koron ipeznej renty, 
zaś jednoiazowe odszkodowanie pozostawił takie, ja­
kie przyznało ministerstwo sprawiedliwości, • to jest 
6000 koron.

Z kroniki karnawałowej. W  gościnnym do­
mu pp. Leonów Olszewskich przy ulicy Mochna­
ckiego odbył się dnia 2 Igo b. m. piękny wi sczór 
tańci jąey, na który między innymi przybyli: pre- 
zydentostwo Dylewscy z córką, państwo Wacławo­
wie Domaszewscy z córką,, pani Dobkowa 5 córką, 
pani Krasnopolska z córkami i panną Romanow­
ską, pani Kalinkowa, obywatelka z Królestwa Pol­
skiego, z dwiema córkami, pani Ubyszova z sio­
strzenicami panną Zbrożkówną i panną Deisen- 
berźanką, pani Bielowska z wnuczką panią Kozie- 
radzką, pani Paparowa z córką, państwo Grc" ziccy, 
pp. Józefowie Geringerowie z córką, pp- Stanisła­
wowie Niesiołowscy z panną Niesiołowską z Kró­
lestwa Polskiego, pp. Józefowie Sk Warczyńscy 
z panną Rylską, tudzież wiele młodzieiy znanej 
w szerszych kołach. Tańce w 18 par pid niezró 
wntnem kierowmetwem p. Stanisława Brzezińskiego 
i przy nader serdeczne;’ gościnności gospodarstwa, 
przeciągnę/y się do 8mej rano.

Z teatru. Pan Bellincioni zjednani gorącem 
i pełnem uznania przyjęciem przez lw-wską pu­
bliczność, dała się jeszcze nakłonić do irze< ,fi wy­
stępów w ,Tosce“ Pucciniego, należąca’ do nrj- 
wspanialszych i najbardziej słuchacza porywających 
jej kreacyi. Cavaradossa śpiewać będzie p. Piann, 
Sympatyczna ta para artystów pożegna się ze Lwo­
wem nieodwołalnie w sobotę. Będzie to akże osta­
tnie w tym sezonie przedstawienie „ToSU", która 
Janą będzie we wtorek, czwartek i W kibotę. Bij 
lety na wszystkie powyższe przedstawienia „Tosk 
sprzedaje już od dziś kasa teatralna W zwykłym 
godzmach.

Z toru łyżwiarskiego. Wczoraj popołudniu

Ubezpieczenie losów od strat 
najmniejszej

przy wylosowaniu y  rQ |(  |QQ4  s o k  a  L  i
i nszej wygrany * j  do?Ł bankowy i jkantor wyuuany

odbyły się ua Stawach panieńskich popisy młodych 
łyźw.arzy i łyźwiarek. Za jazdę sztuczną otrzymał 
pierwszą nagrodę p. Aitur Feldnuann, drugą p. 
Henryk Przedrzymirski, trzecią p. Tadeusz Schwarz; 
z pań pierwsza nagroda przypadła pannie Wanazie 
Kowalskiej, druga Zuzar n.e Mendównej. Potem od­
były aię wyścigi. W  wyścigach dla młodzieży star­
szej pierwszym zwicięzca był p. Kuimeki, drugim 
Sołuyński, trzecim Link. W  biegu dla młodszych 
łyżwiarzy wygrał p. Pappius. Były także wyścigi 
pań: palma zwycięstwa znowu dostała się pannie 
Wandzie Kowalskiej, druga przybyła do mety pan 
na Fożniakówna, trzecia panna Pawiowska.

Na nięć lat ciężkiego więzienia skaził 
onegdaj sąd przysięgłych niejakiego Rudolfa Osme- 
ra, szklarza, który we wrześniu r. z., zawezwany 
do kitowania okien, skradł z mieszkania p. Siissera, 
urzędnika Banku hipotecznego, kosztowności war­
tości przeszło 2000 K. i umknął ze swą kochanką 
do Oświęcimia, gdzie go aresztowano.

Deputacya kupców krakowskich u arcy- 
kp;ęcia Stefana w Żywcu-, Z Krakowa piszą 
"W tych dniacń udała się do Zvwca deput.acya ko­
mitetu balu kupców krakowskich, złożona z pp. 
Aagusoa Porębskiego i Zdzisława Zdanowicza, ce­
lem zaproszenia arcy księcia Stefana na bal ® dniu 
1 lutego odbyć się w Krakowie mający. Arcyksiąię 
przyjął obywateli krakowskich nadzwyczai uprzej­
mie, zatrzymaj ich czas dłuższy i wśród ożywionej 
rozmowy, toczącej się, na lego życzenie w języku 
pulskim, dowiadywał się skwapliwie o stosunki 
handlu i przemysłu w naszym kraju. Obaj kupcy 
krakowscy przedstawili rzecz we właściwem świe­
tle i wyrazili podziękowanie, że arcyksiąże dla prze­
mysłu naszego kraju tyle życzliwego okazuj6 zaję­
cia. Arcyksiąźę oświadczył że na bal do Krakowa 
przybyć nie może, gdyż do 1 marca ebowiązujo go 
żałoba dworska

Przeniesienie gJeryi obrazów z Dalmacyi 
do Galicyi. Z Żywca donoszą, że arcyksiąźę Stetan 
Karol, właśc ciel dóbr tamtejszych,, które odziedzi­
czył po arc. Albrechcie, sprzedaje swój pałac na 
Lussin Grandę w Dalmacyi, a znajdującą się tam 
bogatą galeryę obrazów, zawieraj Łcą_ głównie arcy­
dzieła z XVIII wieku, przenosi do Żywca. Oznacza 
to zarazem zupełne już zasiedlenie się tego wysoce 
sympatycznego członki rodziny cesarskiej na naszej 
ziemi. Arcyksiąźę i cala jego rodzina, zwłaszcza 
synowie, mówią po polaku nie tylko dobrze, ale i 
chętni71. Arcyksiąźę jest częstym gościem w Krako­
wie i interesuj 3 się żywo sztuką polską.

Zmiany własności. W  miesiącu listopadzie 
dokonano w naszem mieście następujących zna 
ezniejszych transakcyj kupna i „przelaźy realności 
Mary a Hemou nabyła od Stanisława i Paul my Bań­
kowskich realność w dzielnicy IV za 38.680 koron, 
Wilhelmina, Tadeusz, Helena, Jan.na, Kazimiera, 
Zofia, Marya, Anna i Jan Krachowie nabyli od ma­
sy spadkowej po -Janie Krachu dom przy ul. Kor­
deckiego 1. 9 za 50.194 K. i dom przy ul Korde­
ckiego 1. 11 za 33.942; Bank zaliczkowy we Lwo­
wie od Juiii i Władysław a Bukalskich oraz od Ma­
ryi z Bukalskich Góreckiej dom przy ul. Szep*y- 
ekieb 1. 50 za 46.500; grecko-kacolicka metropolia 
we Lwowie od Mojżesza Litwaka dom przy ul. 
Szeptyckich 1. 4 za 31.000; Józef i Marya Kctov7i- 
czowie od Antoniny Grzegorczyk, Władysława Raw­
skiego i innych dom p>-zy ul. Żółkiewskiej 1. 99 za 
30,000, Franciszek Wasilkowski otrzymał w spad­
ku po Emilu Wasilkowskim dom przy ul. Szepty­
ckich 1. 34 A wartości 55,000, Dr. Mieczysław 
Łazersk1 nabył od Zdzisława Onyszkiewicza dom 
pTzy ul. SokoJa 1. 1 a. za 60.000; Emilia Rudziń­
ska otrzymała w spadku po Antonim Rudzińskim 
dom przy ul. Łyczakowskiej 1. 122 waytości 28.U00; 
Marcin Pisarczuk nabył od Eugenii Popławskiej dom 

©jl na flo.680; J Erouarski od 
Stanisławy Hornung dziesiątą część domu przy ul. 
Halickiej 1. 20 za 22.000; Natan Brandler od 
Wilhelminy Schumann dom przy ul. na Błonie 
1. 22 za 21.530, Salomea Krnszelnicka od Fran­
ciszki Struszkiewiczowej dom przy ul. Kraszew­
skiego 1 23 za 82.000; szpital izraelicki we Lwo­
wie i izraelicki dom kalek otrzymały w spadku po 
Gedafim Rosnerze ptłowę realności przy ulicy 
Czackiego 1. 4 wartości 22.304; Mojżesz i Szifre 
Seem = nowie nabył1 od galicyjskiego Banku hipo­
tecznego we Lwowie dom przy ui. Łazarza 1. 10 
za 28.500; Antoni i Jadwiga Olszowscy od Rafała 
Stebelskiego dom przy ul. Grottgera ]. 5 za 40.200; 
Józek Kozak od Maryi i Gustawa Raczków dom 
przy ul. Gołębiej 1. 7 za 82.300; Gal. Bank hipo 
teczny we Lwowie nabył (w drodze 1 i cy-tacy i) od 
Chuli Cbajes dom przy ul. Snopkowskiej 1. 9 za 
41.545.

Smutnó statystyka. Według ostatnich wy 
kazów statystycznych gubernia podolska uczyła 
w ostatnim roku 3,086.906 mieszkańców, w tej 
liczbie 2,376.383 prawosławnych (77°/0) 404.674 
żydów (132°/0) 281.075 karolików (91 '/0)
18.599 rozkolników (0 6°/0) i 3709 ewangelików
(01°/0) i pomyśleć że był to kiedyś kraj polski
i katoli3ki, a dzisiaj posiada tylko 9°/„ ludności
polskiej i katolickiej.

Żmarli- w  Krakowie, Róża z Hubertów Ka- 
denowa, w 66-ym roku życia.

Stan powietrza. T o g. 6. rano 4 - l. w poi. 
-J- 2 Bar. 772. Spada. Pocnmurno.

Wdał się nie w swoje.
Pan X. do nauczyciela rysunku :

—  Cóż to, pan zalecasz się do moiej córki ? 
Czyż ja pana angażowałem za nauczyciela muzyki ?

U fotografa.
— Chciałbym odfbtugrafowaó swoją córeczkę, ale 

nie wiem, jak ją ubrać do fotografii?
— Córeczkę? Najładniej będzie w koszulce, z 

rozpuszczonemi włosami...
— Ależ panie L Moja córka ma dwadzieścia 

lat  { , ;’■>

Widowiska i kuucerty.
Teatr miejski. Bziś w poniedziałek „Fausi," 

uragedya Goethego. We wtorek „Tosca," opera 
Pucciniego. — We śrou^ „Zemsta" Fredry. — We 
czwartek „Tosca"; W piąuek „Faust," tragedye. 
— W  sobotę „Tosca".

Filharmonia. W e Wtorek 26 bm. koncert 
znakomitego pianisty Józefa Holmana.

Colossoum w pasażu Hermauów: Dziś i co­
d z i e n n i e  cyrk Pawła Sandora. Największa attrakcya. 
10 wspaniałych widowisk. W niedziwlę i święta 
dwa przedstawienia, o 4 i 6.

iteratura i sztuka.
Z teatru. W  sobotę Wystawiono w naszym 

teatrze „Fausta" Goethego. Szeroka publiczność 
lwowska zna „Fausta" przeważnie tylko z libretta 
opery Gounoda. Libretto to wykrojone jest wpra 
wdzie z tragedyi Goethego, ale jest niejako recy­
dywą w kierunku form atawirtycznych tego te­
matu : główną rzeczą są tu sztuczki dyabelskie, po­
spolity romans, a Faust jest tylko chciwym użycia 
itarcem, który pragnie jedynie , skarbu młodości, 
fakie były wszystkie Fausty przed Goetbem ; roiło 
się w nich od cudów i dziwacznych przygód, Faust 
był tylko czarnoksiężnikiem, który przy pomocj7

Wobec wysokich kursów losów ża­
den posiadacz losów nis powinien 
zaniecha* zaDczpieczenia się przed 
dotkliwą stratą w razie wylosowania

l i l i e j n
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dyabła stwarzał sobie coraz to inne źródła yrzyjb- 
mności. Dopiero Goethe pogłębił Fausta w kierun- 
k u  filozoficznym i  stworzył zeń symbol ogólno­
ludzki wywierając przez to olbrzymi wpływ na 
całą literaturę europejską, wpływ, z którego sobie 
dziś sprawy zdać nie możemy, gciyż do tych zja­
wisk literackich, które rrają źródła w „Fauście11 
Goethego, powszechnie się przyzwyczailiśmy, za­
staliśmy je już ,ako gotowe. Bez „ iusta“ nie mie­
libyśmy np. „Manfreda11 i „B°r Juana11 .Byrona, 
„Dziadów11 Mickiewicza, »->eer Gynta“ Ibsena, 
„Tragedyi człowieka11 Mauacha itd., bez „Fausta11 
kto wie, czy rozumielibyśmy dziś lak „Hamleta11, 
jak g° rozumiemy. Ten wPfyw wywierał „Faust“ 
Goethego nawet jejzcze na współczesnych A  zanim 
leszcze był ukończony; sama bowiem wiadomość, 
że Guethe pisze takiego a takiego „Fausta11, tu­
dzież ustępy z niegc cytowane w pismach, rozsze­
rzały horyzonty literackie w sposób dotąd prawie 
nieprzeczuwr.BJ

Czy j e  iu9t taki, jaki ostatecznie wyszedł 
 ̂ pod piorą Goethego, był spełnieniem tego olbrzy­

miego zadania, jakie sobie przed Goethem nikt 
W literaturze nie, stawiał? Na to pytanie trudna 
jest 0dp°wiedź i my też rozstrzygać go me my­
ślimy- tacy, którzy utrzymują, że Goethe swego 
planu me wykonał; ale przeciwko temu zapatry­
waniu przytaczają znów inni znawcy „Fausta11, że 
tego rodzaju dzieło z konieczności musi pozostać 
gigantycznym torsem, albowiem na stworzenie go 
nie Wystarcza jeden okres natchnienia, jeden rok 
lub kilka lat pracy, stworzyć je może tylko praca 
ałego życia ludzkiego, życia tak obfitego w do- 

-wiadczenie i wrażenia, jakiem było życie wielkie- 
i go mędrca z Weimaru. To też, jak wiadomo, pisał 

Je Goethe lat kilkadziesiąt, idea „Fausta-1 żyła 
W nim i rozwijała się równolegle z jego osobistym 
rozwojem. Stąd pochodzi różnorodność technik 
W „Fauście11, mozaikowatość w ogólnym układzie; 
niektóre sceny pisane są z młodzieńczym tempe­
ramentom, w innych znów odzwierciedla się umysł 
dojrzały i uspokojony zupełnie, a wszędzie znać 
reminiscencye z życia poety, np. taką Małgorzatę 
spotkał Goethe rzeczywiście w swem życiu, Mephi- 
scopheles jest wzorowany na jednym z przj jtciół 
Goethego, Mercku, człowieku, który lubił wszystko 
cynicznie cśmieszać; gdzieindziej znów znajdujemy 
liczne wyjątki z przyrodniczych i filozoficznjmh za 
patrywań Goethego, z jego studyów nad magią, 
had przeszłością klasyczną itd Czytać „Fausta11, 
a zwłaszcza jego drugiej części bez komentarza
I bez znajomości żrcia Goethego prawie niepodobna, 
l®śh q-o się chce całkiem dokładnie zrozumieć.

jednak tyle jest w nim zawarte, że przynosi on 
Pożytek i tym, którzy go rozumieją w połowie, bo 

f̂idle własnych słów Goethego: „Kto wiele przy-
bot.i, każdemu coś przyniesie11. Zresztą trudno przy­
puścić, żeby ci wszyscy poeci, na których „Faustu 
v pływ wywarł, czytali go w ten spoBób, w jaki 
6° dziś czyta armia filoiogow niemieckich. '

Jaka jest idea „Fausta11? Goethe w jednej 
858 dwuich słynnych rozmów z Eckermannom raz 

powiedział: „Przychodzą do mnie ludzie i py- 
tają, jaką ideę chciałem ucieleśnić w „Fauście11 — 

Ju sam tego nie wiem i pouczyć ich nie mogę11, 
ikie oświadczenie jednak megło być tylko wyni­

kiem chw iłowego zniechęcenia poety, albo chęcią 
'histrhkacyi, gdyż z iistów Goethego do Schillera 
Wypiywa znowu dowodnie, że Goethe tworzył „Fau- 
eta11 z pełną świadomością głównego planu, a tylko 
P°8zczególnych części nie udawało mu się zharmo­
nizować.

Zdaniem znawców. Goethego główna idea za­
warta jest w słowach. „człowiek w swojem ślepem 

ażeuiu jest zawsze świadom właściwej drogi!11 
słowa te mówi Bóg do Mefistofelesa; są one wyra­
jem najszczytnieiaiego optymizmu. Wielkie znacze- 
1118 ma tu ca.kźe sposób, w jaki Goethe traktuje 
postać szatana. Pominąwszy już to, że on pierwszy 
v literaturze zmodernizował dyabła, ale co najwa­
żniejsza . uznał złe za czynnik wc wszechświacie 
tardzo ważny i w ostatecznym wyniku dodatni, bo, 

fint Mefistofeies sam mówi, ’est częścią tej siły, 
która

stets do.3 Bose will nnd stets das Giite schafft.
Za czasów Goethego t a k i e  pojęcie zła było 

°*emś nie bywałem. Pierwiastek zła pojął Goethe 
We Fauście jako coś tak nieodzownego, jak np. 
Wcię w przyrodzie: wszakze Bóg — według Goe-
II ego — jest stwórcą nawet i zła. On to w rozmo- 
■de z Menstofelesesem traktuje d abła pobłażliwie
łaskawie, pozwala mu kusić Fausta, gdyż pe- 

"tóy jest, że nieśmiertelny boski pierwiastek w 
Łzłowieku musi w końcu zwyciężyćj pomimo labi­
ryntu błędów, co ważniejsza nawet: te błędy by- 
^ają najczęściej najwspanialszym objawem szlache 
- ych dążeń Jakże dziś wpojoną nam jest ta tole- 

j^neya, zapomocą której Goethe zdjął z serca ludz­
kiego tyle grozy i obawy; jakże tej tolerancyi ma 
kiy w dzisiejsze; kulturze nawet zadużo!

Wystawienie „Fausta11 na scenie może być 
!; ylk0 aktem pietyzmu, gdyż poemat ten tylko w 
| pytaniu może nam ukazać swoje głębie; scena za­

lś n ią  go i wykoszlawia a tytaniczne postacie 
Huśta i Mefistofelesa karleją w interpretacyi choć- 
y najzdolniejszych artystów. Dodać też trzeba 
6 na właściwe powodzenie teatralne „Faust1 nio 

* ’oże liczyć choćby dlatego, że Goethe nie był dra-
^ntmgiem z krwi i kości, i „Faust11 jest raczej

■opeją w dramatycznej formie niż dramatem. Kto 
"atem chce mieć istotną rozkosz estetyczną z zoba- 

i *°nia „Fausta11 na scenie, musi go wpierw znać
[ czytania, aby w duchu dośpiewywał sobie to, 

iego na scenie brakuje.
Przedstawienie trwało pięć godzin, pomimo,

grano „Fausta0 w skróceniu. Co do wykonania 
■f uusta11 trzeba na i przód to jedno zauwazyc, że 

I Niestety zazwyczaj główny punkt ciężkości przed-
mia spoczywa w roli Mefista, a nie Fausta. 

ak tyło, gdy „Fausta11 kilka lat temu grali na 
hcenip skarbkowskiej artyści Burgtheatru; gruli i to 

po to, żeby słynny Lewinsky mógł w tej roli 
łyszczeć swoim niezwykłym talentem, Faustem 
był aktor dość mierny, Engels. U nas Mefistem 

.A P- Kamiński, Faustem p. Adwentowicz. Prze­
lotne monologi Fausta wypadły w deklamacyi p- 

‘Uwontowicza blado. Mógłby ktoś powiedzieć, że te 
Choligi właściwie nie nadają się do dekłamacyi, 

Kuyż przepełnione są filozofią, a jednak tak nie

) J®8t. Faust w chwili, gdy się zaczyna tragedya, jest 
przełomu, jest w stanie największego rozdrażnie- 

illRi me mogąc bowiem wyciągnąć pożądanego eks- 
raktu z nauki, wychyla się poza naukę, i to do tego 
tópnia, że jako ostatn.ego sposobu dotarcia do ją- 
l'a Wszechrzeczy, chwyta się samobójstwa : - mono- 
°{» jego jest więc pełen akcentów dramatycznych, 
** ^rząsającycb, z których aktor może stworzyć 
r*®cz niezmiernie efektowną. P. Adwentowicz, zdaje 

9i pojął Fausta zbyt realistycznie: jako starego, 
®tryczałego mędrca Przyznać jednak należy, że 
tał momei. ta bardzo szczęśliwe i piękne, np, chwila, 

^ któroi Fausl tłómaczy początek Pisma świętego.
-kr kocnanek Małgorzaty był p. Adwentowicz 

ckłkiem dobry. Powinien on jednak zwTażać na to, 
■‘y w deklamacyi zaznaczać bardziej pracę myśli, 

8 frzyiem powinien się wystrzegać nieestetycznego 
r hchu k:wania wskazujący m palcem.

P. Kamiński, jako Mefisto, dał niesłychanie 
interesującą k.eacyę. Nieziównany jest on w takiej 
właśnie dekiamacyi, jakiej brak p. Adwentowiczowi, 
oj. podkreślającej pracę myśli, nadto sarkazm i 
cynizm oddaje wybornie. Go jednak najważniej­
sza, umiał on w swoją grę wlać nasi-ój uroczysty, 
i niemal majestatyczny, reprezentował szatańskość 
doskonale i wywarł też na widzach wielkie wra­
żenie Zarzucćby mu jednak można zbytnie podkre­
ślanie demoniczności w niektórych szczegółach, 
wskutek czego ten Mefisto był nie dyabłem 
Goethego, ale takim upadłym demonem, jakim go 
odmalował Milton lub Klopstock. Najbardziej to 
znać było w scenie, w której Mensto przemawia 
jako głos wyrzutów sumienia do Małgorzaty; przy 
końcu tej sceny Mefisto obejmuje biedną kobietę 
swoimi czerwonemi skrzydłami nietoperza i przyci­
ska do ziemi. Takie zakończenie jest dowolnym 
wymysłem p. Kamińskiego, wymysłem efektownym 
wprawdzie, ale niezgodnym z ducnem poematu. 
Mefisto Goethego jest dyabłem zbyt dostojnym, żeby 
się znęcać nad duszyczką biednej mieszczanki. 
W  tekście głosem wyrzutów sumienia Małgosi jest 
wogóle „zły duch,11 a nie Mefisto, toteż na scenach 
niemieckich nie grywa go Mefisto, ale jakiś inny 
aktor, np. podczas przedstawienia trupy Burgtea- 
tru słowa złego ducha wygłaszał me Lewińsky, 
ale pani Lewińska, aktorka obdarzona niezwykle 
potężnym, demonicznym głosem altowym, w Bnrgu 
zaś grywała tego złego ducha słynna Wolter, od­
znaczająca się również szczególną barwą głosu.

O kreacyi pani Bednarzewskiej w roli Mał­
gosi jest tyle do powiedzenia, że nie wzniosła się 
ponad przeciętność, nawet w ostatniej scenie o- 
błąkan??!

Teatr był pełny.

Z izby sądowej.
(,Seulerka).

Złoczów, 24 stycznia.
Swego czasu odbyła się w Brodach roz­

prawa o obrazę czci, w której, pozywającym 
był profesor gimnazjalny- Kuczera, a pozwa­
nym n&taryusż Janiszewski. Rzecz szła o to: 
P Janiszewski napisał do Rady szkolnej kra­
jowej list, w którym wyjawił, że p. Kuczera 
sekuje jego syna w szkole, mszcząc się za od­
mowę pożyczki w kasie zaliczkowej- pożyczki 
rej zaś potrzebował podohno na grę w ferbla. 
Otóż po rozprawie sąd brodzki uznał dowód 
prawdy przeprowadzony przez oskarżonego i 
uwolnił go, poczem osobnym wyroki im skiza 
no p. Kuezerę na grzywnę za grę w ferbla. 
Prot. Kuczera wniósł odwołam e i teraz właśnie 
sąd apelacyjny w Złoczowie zatwieidził wyrok 
pierwszej instancyfi, uwalniający p. Janiszew­
skiego od zarzutu obrazy- czci.

* **
(Mgżobójstm)-

Warszawa, 22 stycznia.
Rzadkie są wypadki, w których zabijstwo 

zostaje uznane przez sąd za bezkarne, ponie­
waż było wymuszone straszną sytuacyą bez 
wyjścia. Taki właśnie wypadek zaszedł wczo­
raj przed sądem okręgowym warszawsidm. 
Oskarżoną była Franciszka S z p e j k o w s k a ,  
kobieta trzydziestokilkuletnia, matka dwojga 
dzieci, o zabicie męża siekierą. Jako pierwszy 
świadek zeznawał 6-letni synek podsądnej, się­
gający głową zaledwie brzegu stołu sędziow­
skiego; zeznawał on śmiało i kategorycznie. 
Z  ust malca płynęła obrona matki i straszne 
oskarżenie dla ojca.

Opowiadał on. jak to ojciec gonił matkę 
po izbie, chcąc uderzyć ją  nożem i jak nastę­
pnie chwycił siekierę, którą, broniąc się, w y­
rwała mu matka. Przewodniczący, wskazując 
na siekierę i nóż, złożone ja,ko corpora dblicti, 
zapytuje świadka, czy- to ten sam nóż i te sa­
ma siekiera, o której mówi świadek. Malec od­
chodzi od stołu, pochy la się nad narzędz ami 
mordu i oapowiad™ po dokłaanem obejrzeniu: 
„te same11.

O buk tego malca, jedynego naocznego 
świadka walki męża z żoną, oraz dokonanego 
zabójstwa męża, przesunął się cały szereg in­
nych świadków, aby stwierdzić, że siedząca na 
ławie oskarżonych pod groźnym zarzutem k o ­
bieta, jest cichą, pracowitą i ze wszech miar 
zacną istotą, którą mąż przez całe 18 lat 
wspólnego małżeńskiego pożycia bił, Katował, 
odmawiał środków na utrzymanie i mścił się 
w różny sposób za to, że nie chciała mu po­
magać w jedynym  fachu, jak’ posiadał: Ona
nie chciała być złodziejką, czego pragnął je j 
mąż.

„W idziałem w cyrku — mówił obrońca 
podsądnej adw. Korwin Piotrowski — pogrumi- 
cieli zwierząt, którzy nozostawali ze zwierzę­
tami w klatce jakąś minutę, lub dwie minuty. 
Tej nieszczęśliwej kob‘ecie .wy padło być w klat­
ce małżeńskiej, ze zwierzęciem-mężem. całe 
lat 18...“

Świadkowie zeznali, że oskarżona czasami 
w samej tylko bipliżnie przybiegała do sąsia­
dów, uciekając od rozbestwionego męża, który 
c.ągle groził, że ją zabije. W  dniu krytycznym 
poszło o... kurę. Kura skradziona, przez małżon­
ka podsądnej, uciekła z izby, w ybijejąc okno. 
Ucieczkę kury podsądna miała przypłacić ży ­
ciem, taki przynajmniej wyrok wydał je j mał­
żonek. Los chciał inaczej... i sprzeczka mał­
żeńska zakończona została jego śmiercią.

Nie było ani jednego świadka, któryby 
me wydał pochlebnego zdania o podsądnej. Ona 
sama już w śledztwie przyznała się do czynu, 
że mianowicie siekierą uderzyła cztery razy 
męża po głowie. ,

Sąd uwolnił oskarżoną od zbrodni zabói- 
stwa, a tylko uznał ją  winną przekroczenia 
o rony koniecznej, za co ,ą skazał na lekką 
karę nagany przed sądem i pokuty kościelnej.

'zęść ekonomiczna.
Wiedeń 23 stycznia.

(Z). sterach giełdowych podawano so­
bie z ust do ust wiadomość, że zamknięcie ra­
chunków państwowych za rok ubiegły wyka­
że zuaczny df floyt. Będzie to od lat dwudzie­
stu pierwszy deficy t w budżecie austryackim. 
Wiadomość ta jest bardzo prawdopodobna. Pre­
liminarz bowiem budżetu państwowego na rok 
1903 wykazywał 'wprawdzie nieznaczną nad- 
ważkę dochodów, aie tylko dlatego, że prze­
widziano w nim diuisyę t. zw. renty amorty­
zacyjnej za sumę 23 milionów koron. Tym cza­
sem — iak wiadomo ~  Rada państwa ani niu 
uchwaliła budżetu, ani tei nie udzieliła rządo- 
w. upoważniania do misyi tej renty, wobec 
czego rubryka dochodów zmniejszyła się o 23 
minom Iw, W prawdzie faktyczne dochody z 
podatków należytości i opłat konsumcyjnych 
były  znaczn:o wyźsze od preliminowanych, ale 
nie me mowy o tern,, aby ten wzrost docho 
dów z tych źródeł pokrył cały ubytek sumy

23 milionów koron. Obliczają, że faktyczny 
deficyt wyniesie około 10 milionów koron 
Ostateczna cyfra znana będzie dopiero za pa­
rę miesięcy, gdy wszystkie rachunki państwo­
we zostaną zamł nięte. Cnoćby nawet parla­
ment dodatkowo udzielił pozwolenia swego na 
emisyę owej renty za 23 milionów za rok 1903, 
to nie potrafi to już zmienić ostatecznego w y­
niku zeszłorocznej gospodarki państwowej, 
gdyż rachunki zamykają się z dniem 31-go 
grt dnia, a sam fakt, że budżet austryacki 
wykazuje niedobór — mniejsza o to z jakiego 
powodu — jest dla Austryi wysoce kompro­
mitujący i y  płynąć może ujemnie na kurs 
austryckich papierów.

Sprawy naftowe wciąż stanowią temat 
ożywionych rozmów na giełdzie i są punktem 
wyjścia dla spekulacyl. Podobno prawie wszyst­
kie akcye nieukonstytuowan ego jeszcze naiio- 
w igo To yarzystwa eksportowego są już sub­
skrybowane przez istniejące rafinerye. Obliczają, 
że Towarzystwo to będzie miało do dyspozycyi 
na cele eksportu co najmniej 25.000 wagonów 
nafty rocznie, czyli 2,5Ó0aX)0 centnarów metry­
cznych! Obce ono forsować eksport nafty gali­
cyjskiej nietylko do Niemiec, ale także do 
Szwajcaryi. Uwagę zwracał dzisiejszy spadek 
kursu akcyi Towarzystwa karpackiego, które, 
jak wiadomo, podwyższa swój kapitał akcyjnv 
na 15 milionów koron. Spadek ten motywowa­
no tern, że podobno dla właścicieli starych 
akcyj tego Towarzystwa nie będzie zastrzeżone 
prawe subskrybowania nowo w j puścić się ma- 
jąrych  akcyj, lecz że wszystkie te nowe akcye 
zakupi ryczałtem węgiorsk bank kredytowy.

Zarząd „Lloyae czyni starania u rządu, 
aby kończący się niebawem układ subwencyjny 
uńędzy rządem a tern Towarzystwem przedłu­
żono na dalszych lat dwadzieścia pięć, gdyż 
przy krótszem trwania tego układu nie może 
on o . 1° ułożyć - planu powiększenia
swej floty handlowe;, ani tez nie może utrzy­
mywać niektórych linii, które wcale się nie 
rentują

Z Berlina donoszą, że na tamtejsze gieł­
dzie krążyły niepokojące pogłoski, iż komitety 
macedońskie przygotowują nowy wybuch po­
wstania na wiosnę. Miasto Monachium zaciąga 
nową pożyczkę w sumie 35 milionów marek na 
31 a%. Konsorcyum bankierskie z firmą W ar- 
schauer i Spółka na czele obejmuje ją  w- cało­
ści po kursie 99 za 100-

mFGBiMOiimjp"
(Depesze poranne).

Budapeszt 25 styczma. W  Sejmie wę­
gierskim dep. P o l o n y  i polemizował z w ywo­
dami prezesa austryaekiego gabinetu Koerbera 
i ministra wojny Pitreicba. Omawiał rezolucję 
Derschatty i oświadczył, że nie jest ona je ­
szcze nieszczęściem dla Węgier, albowiem ob­
chodzi co najwyżej austryacką Radę państwa 
Zresztą rezolucya ta prawdopodobnie zostanie 
w koszu komisyi wojskowe^ i zniknie jak bań­
ka mydlana, pozostawiając po sobie co najwy­
żej niemiły odór. Omawiał dalei znany rozkaz 
ministra wojny o języku pułkowym, poczem 
wy łuszczył przyczyny, dla których stronnictwo 
Kossutha odstąpiło od obstrukeyó. Oświadczył 
że stronnictwo to nie chce przeszkadzać prze­
prowadzeniu ważnych reform, nie chce więcej 
narażać kraju na szkody, jakie mu już dotąd 
obstrukeya wyrządzała. Polemizował z partyą 
ludową, która popierała Kłrmna, pomimo, iż 
pud względem piawno-państwuwym nm zacho­
wał się on tak poprawnie, jak Tisza.

W śród ciągłych przerywań z ław partyi 
ludowej, oświadcza mówca, że stronnictwo Kos­
sutha dotrzyma danego słowa i nie da się 
sprowokować. Jeśli party a ludowa me odwa­
gę dalej prowadzić obstrukcyę, niech sama 
to robi.

Wiedeń 25 stycznia. Fremdenbiatt donosi: 
W  sobotę odbyła się w Peszcie rada- gabineto­
wa, która zaimowała się środkamp jakich użyć 
należy do zwalczenia obstrukcji. Rząd myśli 
nietylko o zwalczaniu istniejące; dziś obstru­
k c ji , ale ts kże o poczynieniu takich zarządzeń, 
któreby w przyszłości parlamentarną anarchię 
uczyniły n-eiuożliwą. Prezytóent gabinetu hr. 
Tisza przybędzie we wtorek lub środę do W ie­
dnia, aby- Ctsarzow zdać sprawę o sytuacji 
politycznej.

Praga 25 stycznia Pismo katolick’ e Czech 
donosi, że na teologicznych fakultetach i w 
duchownych seminaryaeh biskupich laaja być 
zaprowadzone pewne reformy w myśl uchwał 
konferencyi biskupów austryackich, odbytej 
w 'Wiedniu w roku iy01-^m Idzie mianowi­
cie o pomnożenie wykładów dogmatyki, o u- 
tworzenie katedr filozof ■ chrześcijańskie; tam, 
gdzie ono dotąd nie istnieją, ewentualnie o 
połączenie filozof i i apologetyki, dalej o utwo­
rzenie semraary ów naukowych, t- j. właściwie 
dawnych dyalektycznych dysertaćy; w nowo­
czesnej formie i o zaDrowadzeni6 'innych od­
powiednich przedmmtów nadobow.ązkowych. 
Ponieważ na razie ze względów finansowych 
nie ma mowy o sy stemizowaniu nowych profe­
sorów, to pomnożeni > wykładów dugmatyki ma 
być dokonane w ten sposób, że na każdym ro­
ku teologii liczba godziu dogmatyki powię­
kszoną będzie o jedną godzinę,

Now y J o rk  25 srycziTa W zachodniej czę­
ści stanu nowojorskiego powódź zerwała wiele mo­
stów. Komnnikacya kolejowa przerwana. Woda za­
lała wicie domów w Pittsburgu wiele fabryk mu­
siało wstrzymać robotę. Szkodi wynosi przeszło mi­
lion dolarów

Rzym 25 stycznia. W  miejsce hr Nigry mia­
nowany został włoskim ambasadorem w Wiedniu 
książę Ayama, dotychczasowy poseł w Bernie 
szwajcarskiem.

Poznań 25 stycznia. Przeprowadzono tu 
ścisłą, rewizyę policyjną w księgarni Leitgebra 
i w czterech innych księgarniach Szukano 
książki p. t. „W  40 rocznicę powstania sty­
czn iow ego1.

Warszawai 25 stycznia. Gazeta polska do­
nosi, że na stanowisku naczelników ziemskmh 
w guberniach kowieńskiei i grodzieńskiej za- 
tw; jrdzono dwunastu Polaków.

Sofia 25 stycznia. Telegraficzna ageneya 
bułgerska zaprzecza kolejno wszystkim punktom 
pisma doręczonego przez Portę ambasadorom 
rosyjskiemu i austryaci łsmu co do stanowiska 
Bułgaryi i ośw;adcza, że doniesienie to było 
wy mysłem Porty, m aj"cym  stanowić pokry wkę 
do uleprzcprowadzenia reform i do atakowania 
Bułgaryi.

Konstantynopol 25 stycznia. Porta zawia­
domiła ambasadorów austryaekiego rosyjskie - 
go, że komitety rewolucyjne rozpoczęły na no­
wo energiczną działalność, aby mieszkańców 
Ochrydy nakłonić do rozpoczęcia ponownych 
zaburzeń na wiosnę, Powstańcy mordują Buł-

; garów, którzy poddali się Turcyi, a winę mor­
derstw zwalają na żołnierzy tureckich. "Wymu­
szają oni na bogatych ludziach pod groźbą 
morderstwa znacznej datki pieniężne, a także 
metropolita w Oohrydzie bierze w tern uaziił.

Sofia 25 stycznia. Don ssienit dzienników 
c gromadzeniu się^znacznych oddziałów wojsk tu­
reckich koło Koczani wywarło tu bardzo przykre 
wrażenie. Rząd bułgarski grozi, iż także zacznie 
gromadzić swoje wojska.

Chrystyania 25 stycznia. Miasto ńalesund 
padło ofiarą strasznego pożaru Ogier wybuchł 
w sobotę w nocy w fabryce. Prawie całe mia­
sto się spaliło. Nic nie uratowano, a ludzie le­
dwo uszli z życiem. Chorych wyratowanych ze 
szpitala przewieziono do sąsiedniej miejscowo­
ści. Około 11.000 osób, na wpół nagich, obozuje 
„~d gołem niebem, cierpiąc od głoau i zimna. 
W  pożarze spaliły się dwie łodzie rybackie i 
kuka małych parowców Ponieważ morze jest 
wzburzone, wielkie parowce me mogą w pły­
nąć do portu, pomoc więc jest możliwa tylL i 
drogą lądową. Przywieziono już żywność i u- 
brama Nie wiadomo jeszcze dotychczas, czy z 
ludzi koo zginął Szkoda wynosi wicie mikonów.

Rzym 25 stycznu Papież przyjął w so­
botę na prywatnem posłuchaniu kierowników 
naukowej ekspedycji krakowskiej Akademii 
Umiejętności prof. W incentego Zakrzewskiego, 
profi Władysława Aorahama, Larowski ego, drow 
Kuntzego i Ptaśuika.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń 25 stycznia. Komendant korpusu 

krakowskiego Horsetzky złożył dziś jako nowo 
mianowany tajny radzoa przysięgę w ręce 
Cesarza.

Kapitan gwardyi cesa sklej, jenerał fca- 
waieryi bar. Beehtolsneim, umarł dziś rano.

Chrystyanis 25 stycznia. O godz. 12 w nu- 
cy straż pożarna w A alsund, po 24-godzinnym 
nieprzerwanym, lecz nadaremnym wysiłku w 
celu stłumienia ognia, zaprzestała dalszej pra­
cy, która zdawała się bezskuteczną. W czoraj 
o 8 rano przywrócono częściowo połączenie te­
legraficzne. Sytuacya jest rozpaczliwa.

Kopennaga 25 stycznia. Tuttjsze Towa­
rzystwo żeglug wysłało do Aalsund okręt z ży ­
wnością, Datki pieniężne płyną w znacznej 
ilości ; zakupiono za nie 1000 worków mąki i 
inne produkty w celu wysłaris jeb do Aalsund.

Seul 25 stycznie. Poseł koreański w Pe­
tersburgu telegrafował tu, że rząd rosyjski nic 
pochwala oświadczenia neutralności Korei.

Odessa 25 stycznia. Zamianowany towa­
rzyszem szefa macedońskiej żandarmeryi gene­
rał Szostak wraz z przydzielonymi mu oficera­
mi wyjechał do Konstantynopola.

Petersburg 25 stycznia. W  forcie kron- 
sztadzkira zachorowało na ażumę dwóch felcze­
rów, którzy brali udział w doświadczeniach 
zmarłegc onegdej lekarza W yżnikiewicza, Po 
laka.

Lublin 25 stycznia. W  głośnej sprawie 
włościan z gminy Urzędowa o opór władzy ska­
zał wydział karny sądu lubelskiego 19 wło­
ścian po 2 tygodnie, a 1 na tydzień aresztu, 
czterech uwolniono.

Chrystyania 25 stycznia. Według nade- 
szłego tu telegramu cesarza Wilhelma, okręt 
niemiecki ,F en ioya“ ze środkami żywności dla 
4009 osób, z namiotami, barakami, drzewem, 
cieślami, lekarzami i Siostram m iłosierdzia wy - 
ruszył wczoraj do AaRund.

Londyii 25 stycznia. Du Biura Reutera aonoszą 
z. Portu A l tura: Większa część floty, stojącej 
w tym porcie, zajęła m ejsce na zewnątrz portu, 
na i-ozkas rosyjskiej admiralicyi. Rozkaz ten wy­
dano ze względu na wszelkie ewentualności. 
Wyżsi oficerowie z Portu Artura są z Je ni a, że 
sprawa wojny czy pokoju rozstrzygnięta bę­
dzie w przeciągu jednego lub dwóch dm

Petersburg 25 stycznia. Po odbytej 18-go
b. m. naradzie szefów wszystkich oddziałów ad­
m inistracji mandżurskiej wydano rozkaz spo­
rządzenia listy rezerwistów mandżurskich. L ’ 
czba ich wynosić ma 80.05U. Wojska rosyjskie 
odkomenderowane na północ Mandżuryi znąidu- 
ją się już w marszu, Dnia 21 i 22 b. m miały 
wyruszyć 2 pułki do Jalu. Sądzą tu, że oświad­
czenie Korei co do neutralności nastą] iło pod 
wpływem rosyjskim.

Berlin 25 stycznia, Dzienniki donoszą : Wczo­
raj wieczór w „Deuisches TLeater-1 podczas jirzed- 
stavrienia zawaliła się część sufitu w korytarzu. 
Wywołało to, panikę, która jeszcze bardzie- się 
zwiększyła, gdy z gruzu wzniosły się chmury pyłu. 
Publiczność, sądząc, że wybuchł pożar, chciała o- 
puśoić teatr. Jeden z artystów uspokoił publiczność, 
ekuikiem czego ona pozostała w sali, a przedsta­
wienie doprowadzono do końca.

lanfcowski z Tarnopola K. Wisłocki z Worohijówki- 
L. Wolosiecki z Łupkowa. W. Landesberger z 
Brodów. R. Anderski z Odessy. K. Wysocki z Gsto- 
buża. J. Kopczyński ze Zlaraza G. R. Wolff Plot- 
tegg z Rzeszuwa. Hr. Borkowski z Mielnicy 
W. B/auer z Wiednia. O Skarżyńska z Szwejkówki.

N a d e s ł a n e .
Rubrjksi ta nie pochodzi od Eeaaki-yi, nie bierze teł ona 

“.a nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Po.iowuie otwarta, zupełnie odnow.ona 
pierw szorzędna

Kawiarnia Teatralna
poleca się łaskawym wiględom- zaznaczam zarazem, ii 
w tem przedsiębiorstwie, azozycącem się on ((i dobrę 
słairą, dbaó będę o rzetelne i sumienne obsługiwanie 
Pi T. Gości, s wykluczeniem pratityk, uwłaczających 
moralności i powadze stnliey. Z poważaniem
 _______________________________ H e n ry k  A t la n

Edmund Zychowicz
koncesyojiowany budowniczy. 
USics- św. Njarka I. 2. Wykonuje 
wszelkie roboty wchodzące w 

zakres tiudcwnict *a.
K ANTO ii WYMIANY

c .  k . u p rz . a k c y jn e g o

Bonku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkio papiery wartościo­
we i monety

po najd&kłaaniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej pro wizy i. 

Rok założenia 1853.

W . i
i pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia I lutego b. r.
P R C .M E S na całe losy zr. 18b0 po K  30.

na piątą część po K  11.—.
Główna wyprana K. 600.000, a względnie K  120.000.

■Wydtwnietw ą-aeaty losowań „Nadeiejr “ Prenu­
merata rociua K. 3.40. na prowincyi 8.60.

Wiedeń 26 stycznia Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austi- zakł. kred. z obi. pr z r. 1890 8°/0 294,00 
„ in „ z r. 1889 3 % 287.00 

Tow. żegl na Dunaju 100 zł. m. k. 4 /0 282.00 
0 reguło w Dunaju z r. 1880 ' 100 zł. 6°/# 000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 10C zł. 4°/0 267-00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2c/„ 92.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie fBaeiiica) 5 zł. 21.50. Zak.ado 
kred. dla handl. i przem po 100 zł. 464.00, Clary 
40 zł. m. Ł. i 66,00, Pożyczka m. Insbrukr 20 zi. 
81.00, Los; m. Krakowa 20 zł. 80.0C, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Oren 40 zł. 164 00 Palffy 
4C zł. m. k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 65.—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 28 60, Losy 
furd. aroyks. Rudolfa 10 zł. 65.00, &alma 40.00 
m. k. 228.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 259.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 4U0 frank 133.50, Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 613.00.

Wieaeń 25 styczria [Giełda towarowa). 
Cukier 18'40 (ustalony). Spirytus 46-00 (idzie 
w górę)). Nafta bez zm.any.

Berlin 25 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'35. Spirytus 00-0C.

'aryż 25 stycznia. (Zfmknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97-95. Mąka („Fletu de 
Paris ) 29 00.

HOT EL GEGRGE’A.
Przyjechali dnia 25 styczma. Hr. A. Starzyń­

ski z Dąbrówki. Hr. W. Hłodecki z Monasterzysk 
Hr. H. Stadnicki z Rosji. A. Kołatek, J. Garten- 
bê -g, G. Mac Garvey i L Beuko z Wiednia. J. 
Kóssler z Czerniowiec M. Brykczyriski z Pacykowa,
A. Studziński z Bursztyna. N. Kadiński z Peters­
burga Z. Obertyński z Hujcza. Hr. A. Dzieduszy- 

.cki z Jasionowa. M. Jeroniska z Podola. M Fe- 
dorowiozowa z Klebanówki. S. Friedland z Pe- 
i ersburga,

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, piC 
zneńsko restauracyo z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 25 stycznia. A. Surowsk 

z Sassowa. N. Raciborski z Dub'an. M. Bilski z 
Przemyślan. H. Gołdlust z Czerniowiec. E. Wolnie- 
Wicz z Gorlic. A. Lipszowa z Królestwa. A. Stauf- 
fowie z Cieszanowa. B, Powrożnicka z Jarosławia.
B. Scńwager z Pudwełoczysk. N. Łączyńska z Za- 
borza. P, Budzyński z Mielca. L. Sigallowa ze 
Zbaraża L. Rehanowie z Tarnopola. E. Hidscy z 
Raju. S. Hołubowie z Próchnika. N. Leibmger z 
Rosyi. S. Homolacs z Kutkorza. N. Turnauowie z 
Rudy rożanieckie;,. A Ebenberger i A Osterman ze 
Stanisławowa. H. Leline- z Wiednia. E. Winiarski 
z Zakopanego. W. Jakobowski i S. Wysocki z 
Krakowa K Dąbski z Dublan, J. S^emig.nowski i 
N. Bosenthal z Borysławia A. Muller z Herodowa. 
A. Silberer i R. Muller z Wiednia. A. Gretschl z 
Grabowy. S. Schiml i S Hałp,„kiewicz z Janowa. 
E. Jawetzowie ze Zbaraża. J. Szalamon z Kędzie­
rzawieć. Z. Zych z Drohobycza M. Asłau z Ottyni. 
H. Ostersetzer z Podwołoc.zysk.

h o t e l  e u r o p e j s k i .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dma 25 stycznia. Dr. Pietkiewicz 

z Tarnopola. X. Kolankowski z Tarnopola. P. Ko-

L * /ć « ■' 26 styczni* (Z izby handlowej), 
Obliczenie w -va!uch torono-rej.
A k cye  »a .00 K : ,'folot ara.. Karola Lndwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsbo-Ozern.-Jai ka 
po 400 kor. <;l78.— dc 585. —. Ban u hipotecznego po 
100 kor. ti48 00 do 558 00 Aacj a ga^barm w Kza-.iowie 
po <*00 kor. —-— do —-— Tow. budowy wagon iw 
i. Sanem po 5Gu koroi 350 do 875-—- Banau dla 
handlu i przemysłu po 400 h. 000-— do 260- —.

L is ty  Ł a ^ a w n e  za sztukę: Banka hip it. galic 
5 proc. los. T? 50 lat. z 10 proc. prem. l l l -50 do 0(10.00. 
4 i pół proc. lon w 50 lat 101 70 do 000-0(), 4 proc los 
w 60 lat 9S 20 do 00-00 Banku kra 4 i pół proc. los w 
51 lat 102. 0 d-- 000-00. Banku kiaj. 4 proc. los w 57 lat 
98 80 do 100.50 Tow. kreil. Gal. ziem ikie 4 proc (I emi 
uya) '99.40 do 00 00 4 proc. loi u 41 i pół latach 89 60 
do —•—, 4 proc. los w 56 lat 99-70 do 1O0 4O,

O b llg l za Lztubę. Gal. fund. propinac -jnego 4 pre 
i00.80 —10; .Oli Bnaowińsaiegu fund. prop 5 pre 108.25 
io  — . Kom. Banki: kraj. 5 pro (II eta ) 102.40 do 
000/0. Kolejowe lokalne B -» u krajowego 4 procentowe 
po 200 korot y9.80 do 100.00 Pefyczki kraj. z roku 1878 
4'/i proc, —.— do —.—. 4 pro< z 1898 r. 99.60 -100.80, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.80 do 98.0“  
4|i°|o po 200 koror 102,00 do 000.0C.

M on ety - lok a t cesarski 11.25—11.40. Napoleon 
lor 19.00 do 19.20. Sto rubli papierowyct 252.00—254 50. 
Sto marek J 16.90 ńo 117.40

Hucn pociągów kolejowych
wał i, od Igo października 1908 według czasu środkowo- 

europejskiego.
Przychodzą &p Lwowe

Ł 'Trakowa. ^.ri*, 1.30, 8 .40*, 6.10, 8.55, 5.60, o so* 
Z R-sesi ovi. 10.25.
Z Podwołoozysk: (nu dworzec główny): Jj 3 u, 7.55. 6.8" 

10.20*; na Podzamcze 2 ,15, 7 35, 6.06 10.02’
Z Tarnopola: 3.00* (ne li . gi.) 8.02* n» Pc .zaraezo.
Z Ozeniaimeo 12.30.% 1.40, 8.20, 6.40, 9/20*
Ze bta* LsławuWe : 11.16, 8  
Ze Btryia: ,7.45, 9.57, i. 10, 4 35, 10.40'.
Z Rawy i Sonata: 6-50. b 55 
Z Jaworowa: 8 20, 5,20.
Z Samborr 7'86. 10 00*.

Odchodzę ze Lwowe:
Oo Krakowa: 12.45*, 8 .25 , 2 .50, 4 10*, 8.8b, 6.16*, i0.5B- 
Do Rzesaowa. 3.25.
Do Podwołooiysk a dweroa gMv. nego: 1.50, 6.80, 9.—* 

11.—*; * Podzamcza: 2.C4, 6.48 9.20*, 1'1.24.
Do Tarnopola: 10.4T z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 
Do Gzemiewieo: 2.51' 2 .40 , 6/22, 10.85. 10.42*.
Do Stani stawowa: 6.05*.
Do Stryja : 6.45, 9.05, 8.05. 6.40*, 11.05*.
.Oo Rawy i Sokala : 9.40, 7.05’
Do Jaworowa: 6,61, 8.60
Do S-mbort : 9-26, 3-40
Dc Żółkł i : 11 Tl* (tylko w niedz.Te).

Uwaga. Pociągi pospieszne brakowane są literami 
'tnstemi; pociągi nocne oznaczcie sa gwiazdką. Pora no. 
oni Uczy iię oo. godz. 6 wieotór do 5 min. 59 rano.

Najtańszy C  
^alon kwiatowy ■ • Starcka we Lwowie 

Plac Maryacki l>
poleca na kernawał iia ip ięk n ie jsze  b u k ie ty  w eselu* 1 b n iow e . b u k ie c ik i k o ty lio n o w e  fuko toż k w ia ty  d ę t e

gw oźd zik i, f io łk i , kam elge, l i ja c e n ty ,

Adres telegraficzny 8 T A B C IK , k w ia t y .  L w ó w ,

w ii.uk. m irtow e i
szej cer/e

t p. w najpiękniejszem ułożeniu i po najni"-
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Z życia kobiety.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— A  więc doktorze... nieprawdaż, że to była 

tylko imaginacya ? Czy dałeś je) moralną na­
uczką ?

— O, w istocie nie ma nic niebezpiecznego— 
potwierdził doktor z uśmiechem, — ale lepiej, 
żeście mnie wezwali. Powiedziałem, jak się na­
leży zachowywać.

— Zapewne powinna jadać wzmacniające po­
karmy. Ale wyobraź sobie doktorze, że nie mo­
że patrzyć na niedosmaźone mięso.

— Powiedziałem pani Meryil, jak ma postę­
pować i jestem pewien, że mnie posłucha.

— A le nie dostrzegłeś nic złego, doktorze ?
— Pani Meryil powie panu moje zdanie, ja 

bowiem śpieszę się bardzo.
— Jakto, doktorze, nie zostaniesz z nami na 

śniadaniu ?
— Bardzo żałuję, ale dziś je s t— to dla mnie 

niepodobieństwem...
Mówiąc to doktor, zwrócił się ku po­

wozowi.
— Masz pan jeszcze dosyć czasu do pociągu, 

odchodzącego o godzinie jedenastej — rzekł 
Roger.

Podali sobie ręce i powóz ruszył z miej­
sca. Doktor odwrócił się eszcze, w oła jąc:

— A  jakże tam idzie muzyka, kochany mae- 
stro ? Czy przygotowujesz znów dla nas jakie 
arcydzieło ?

Zdziwiony lakonicznemi odpowiedziami 
doktora i jego tajemniczą miną, Meryil wszedł 
szybko po schodach na pierwsze piętro i otwo­
rzył drzwi sypialnego pokoju. Simona spoczy­
wała na łóżku, stojącem wpośrodku pokoju. 
Przez trzy okna, znajdujące się naprzeciw niej, 
zasłonięte koronkowemi firankami, wdzierało się

całe bogactwo barw i promieni, jakimi nas ob­
darza lato. Środkowe okno było nawpół otwar­
te i spojrzenia Simony błądziły w dalekiej 
przestrzeni, gdzie dolina Sekwany odziewała 
się mgłą błękitnawą... Młoda kobieta w głębo­
kiej pogrążona zadumie, mniemała może, że ści­
ga wzrokiem błękitne fale Śródziemnego morza, 
kąpiące się w blaskach słonecznych... W  spoj­
rzeniu jej malował się smutek, wywołany wspo­
mnieniem.

Roger usiadł obok niej.
— No i cóż tam ? — zapytał troskliwie.

A  ponieważ nie odpowiedziała mu na­
tychmiast, pochylił się ku niej z pieszczotą i 
rzekł z żartobliwością, z jaką często przema­
wiał do ż o n y :

— Czy to jaka niebezpieczna choroba ?... Czy 
wkrótce będę wdowoem ?

Ona zwróciła na niego spojrzenie swych 
wymownych oczu.

— W dowcem nie, lecz...
Tu głos je j zniżył się do szeptu, a po li­

cu lekki przemknął rumieniec.
Roger drgnął, zdziwienie stłumiło w nim 

w tej chwili wszelkie inne uczucia.
Jakaż to chwila dla kobiety, gdy, czyniąc 

podobne wyznanie, spogląda na twarz ukocha­
nego !...

Lecz Simona nie mogła wątpić o szczęściu, 
jakie wywołała swem zwierzeniem. Żaden cień, 
nawet przelotny nie zaćmił twarzy, ani serca 
Rogera. Wzruszenie przez sekundę nie dozwo­
liło mu mówić, lecz było to widoczne uczucie 
głębokiej a szczerej radości. W reszcie odetchnął 
i chwytając ręce Simony, przycisnął je do ust, 
szepcząc:

— Jakiż ja jestem szczęśliw y!... Szczęśliwy 
ponad wszelki w yraz !...

— Mój przyjacielu — zdołała zaledwie w y­
mówić Simona z akcentem bezmiernej tkliwo­
ści, — mój przyjacielu !...

Ponieważ Roger pochylił głowę, całując

ją  jeszcze po ręku, przytuliła jego głowę do 
siebie, a z oczu jej spłynęły dwie łzy, dwie naj­
straszniejsze łzy żalu, wstydu i zwątpienia, ja ­
kie kiedykolwiek spłynęły z ócz małżonki.

— Dlaczego płaczesz ? — zapytał Roger.
— Dlatego, źe jesteś taki dobry i że cię tak 

kocham — odparła.
— Ale najdroższa, powiedz mi, czy się cie­

szysz także ? — podjął znowu Roger. — Może 
się trwożysz ?

— Bynajmniej — odparła z przymuszonym 
nieco uśmiechem, potrząsając głową jak gdyby 
chciała oddalić od siebie jakąś myśl uporczywą.

W  tej chwili Roger przypomniał sobie o 
Paulince, którą skazał na karę i żal mu się zro­
biło dziecka.

— A c h ! mój B oże ! —  zawołał, — zapo 
mmałem o Paulince; biedny aniołek, nie wiesz, 
że ją ukarałem... ale urwis dziewczyna, jeździła 
na kucu.

Kończąc te słowa Mervil wybiegł z po­
koju z żywością ucznia. W  parę chwil pó­
źniej wszedł do sypialni trzymając w objęciach 
córkę odzianą tylko w długą koszulkę nocną. 
Paulinka śmiała się teraz, choć oczy jej nie 
obeschły jeszcze z łez świeżo wylanych, a pierś 
podnosiła się przytłumionem łkaniem, które 
wywołała gwałtowna, choć dziecięca rozpacz.

— Powiedz mateczko — wołała zaraz od 
progu — czy to prawda, że nie jesteś chora? 
Powiedz, że nie umrzesz?

Roger posadził córkę na łóżku i wszyscy 
troje złączyli bię uściskiem.

— Tatusiu przyrzekam ci, że już nigdy nie 
wsiądę na kuca — mówiła Paulinka.

— Owszem będziesz na nim jeździć, ale 
•w mojej obecności... Kupię dla ciebie małe 
siodełko.

— Ach ! tatusiu !... tatusiu!... — powtarzała 
dziewczynka klaszcząc w dłonie i skacząc po 
łóżku.

Śliczna była z rozpuszczonemi, czarnemi

włosami.
— Uważaj Paulinko, możesz upaść — prze­

strzegał ją  ojciec.
— Powiedz mi Paulinko — zaczęła Simo­

na — czy byłabyś zadowolona, gdyby Bozia 
przysłała ci małego braciszka, albo 'małą sio­
strzyczkę ?

Paulinka zatrzymała się, zakłopotana tem 
pytaniem. Nigdy o tem nie myślała; lecz 
to przypuszczenie nie bardzo je j się uśmiechało.

— O ! przecież zawsze wolę mego kuca — 
odparła niedbale.

I znowu zaczęła skakać.

X III.
Wreszcie w pewien dzień grudniowy sza­

ry i pochmurny, w pałacyku przy ulicy Am- 
pere, Simona uścisnęła synka, małego Hugona 
Mervil.

Była to dla obojga radość bezmierna, gdyż 
gorąco pragnęli syna. Marzenie ich ziściło się 
zatem.

Mervil równie żywo odczuwający radość 
jak zmartwienie, biegał po całym domu, w yda­
wał rozkazy, bredził prawie. Pierwsze jego 
niemal słowa b y ły :

— Muszę wysłać telegram do Jana cTEspay- 
rac. Mój poczciwy Jan ! on nas tak kocha. 
Ucieszy się także!

— Nie wiesz nawet — odparła— żona w ja ­
kiem mieście włoskiem znajduje się obecnie.

— Jeśli go telegram nie zastanie, to go w y­
ślą dalej.

— Dajżeż pokój — przerwała z niecierpli­
wością Simona. — Co takiego młodego czło­
wieka obchodzić może małe dzieciątko ?

Rozgniewało ją  to, że Roger przypomniał 
je j to imię. Nacierpiała się ju ż  z powodu Jana 
nie mało; ile trwożnych i pełnych wątpliwości 
myśli przesunęło się przez jej głowę, gdy sie­
dząc na wsi na wygodnym fotelu w cieniu 
drzew spędzała tak całe letnie popołudnia. Przez

otwarte okna domu dochodziły do niej melo 
dye, to urywane i zmącone, to znów rozbrzmię 
wające zwycięsko w powietrzu, a nar ' z nie 
rozpływające się jak sen, jak echo, wś i zie­
lonego sklepienia drzew. Dziwna słód z i spo­
kój wypływający z piękna i harmonii wszech­
świata, a inoże i ze wspomnień odzianych ;uż 
teraz we mgłę oddalenia. Ale nieraz wstrząsa­
ły  nią dreszcze, a mgla smutku i żalu przy­
ćmiewała piękność przyrody; wszystko chwiało 
się i zapadało w ciemność, a fortepian śpiewa­
jący  niezmordowanie pod palcami Rogera, zda­
wał się wyrażać szyderstwo i wyrzuty, wtedy 
Simona, rozdrażniona do najwyższego stopnia, 
zatykała uszy, aby nie słyszyć tych dźwięków.

Zdawało je j się, że wątpliwość jaka szar­
pała jej sercem, nie ma żadnej podstawy, na­
wet przekonana była, że tak jest w istocie, a 
jednak dręczyła się możliwością poniżenia, nad 
które w jej oczach nie było gorszego... Po tej 
krótkotrwałej miłości, która rozwiała się jak 
sen, pozostało jej tyle cierpień... Jakim sposo­
bem nie przewidziała tego ? A le ona wtenczas 
nie myślała o niczem.

I teraz usiłowała nie myśleć już o tem, 
wszak to było już tak dawno. Po co skazy­
wała się na podobne męki ? Miałaż całe życie 
pokutować za winę trwającą tak krótko? Zre­
sztą odpowiedzialność za nią spadała całkowi­
cie na Rogera; on zdradził ją pierwszy i tym 
sposobem poduiecił w jej sercu miłość dla Ja­
na. Każda kobieta znajdująca się w jej poło­
żeniu uczyniłaby to samo, ale nie każda mia­
łaby potem odwagę zerwać z ukochanym, oka­
zać się niewzruszoną wobec jego  próśb błagal­
nych i odepchnąć jego miłość tak, jak ona to 
uczyniła w ruinach zamku Hyeres. Czyż nie 
powinna być dumną z takiego nad sobą zwy­
cięstwa, które ją  wiele kosztowało, kochała bo­
wiem Jana, czuła to dziś jeszcze po przvśpie- 
szonem biciu swego serca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedwab m  wyprawy 6(1 c
— do złr. 11.85 na metr — jakotei zawsze najnowszy cisarny, biały i kolorowy „jedwab Henneberga4 od 80 centów do złr

11.85 za metr — gładki, v paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d.
Jedwabne adamaszki od 85  ot.—zł. 11.80 I Jedwab balowy od 6 0  o t. -  zł 1135
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9  9 0 —zł.43.25 Jedwab na wyprawę „ 6 0  ot —zł 1135
Jedwab Fulard „ 6 0  ct —zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ 6 0  et — zł. 11.35

za metr franco i już oclony do domu. "Wzory odwrotną pocztą. — Podwójno porto do Szwajcaryi.

Fabryka jedwabiu Henneberg, Zurich.

Józef Skrobidurski
właściciel realności

przeżywszy lat 47, zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzo­
ny św. Sakramentami, dnia 24. stycznia 1904 rokn.

W  głębokim smutku pogrążona żona z synem zaprasza na 
obrząd pogrzebowy, który się odbędzie we wtorek dnia 26. stycznia 
1904 r., o godzinie 3-ciej po południu z domu żałoby przy ul. Ogro- 
dnickiej 1. 81 (Zamarstynów) na cmentarz Zamarstynowski

Lwów, dnia 25. stycznia 1904,
„CONCORDIA4 A. Karkowski, Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.

■

F R E D Z I O
najukochańsry synek

Floryana i A lo jzy  Seidler
zmarł po długiej a oężkiej słabości, w 6 tej wiośnie iyoia dnia 24. 

stycznia 1-04 roku.
Eksportaoya zwłok odbędzie się we wtorek dnia 28-go b. m. 

o godz. 8'h po południu z dopiu żałoby ul. Dominikańska 1 9. na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pozostali rodzice z ro- 
d eństwem — krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 24. stycznia 1904.

„CONCORDIA“ A. Karkowski, ul. Sobieskiego 1. 10.

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakomita kawa.

iJ  Orwbne ogłoszenia.

Wyborny miód deserowy kuracyj­
ny, własna pasieka, 5 klg. tylko 6  K 
franco Woda miodowa naturalny, a 
najlepszy środek na pleć. Darmo bro­
szurki Lr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! KorzeitlewiCZ 
em. naucz, Iwanczany.

Osoba z lepszego towarzystwa
w średnim wiekn, obznajomiona z gospo­
darstwem, poszukuje umieszczenia do sa 

J moistneg i zarządu domu. Zgłoszenia 
przyjmuje pod literami W. B. S . po»te- 
restante Tłustenkie obok Prozbu 
żny.

Herbatę wyborową
Vi tunta BO ct.

oran świeżutkie biskwity i angielskie 
pieczywka pół ki. 9 0  Ct i 

poleca:

H. T r e t e r
parowa fabryka czekolady i cu 

krów we Lwowie
ul. Kopernika 1. 8.

EMIL BAUROWICZ
doktor praw

po długich i ciężkioh cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
przeniósł się do wieczr ości dnia 28. stycznia 1904 r., w 44 r. życia.

W  nieutulonym smutku pogrążona żona wraz z córką i rodzi­
ną, zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrząd pogrze­
bowy, który sią odbędzie w poniedziałek dnia 25. styoznii 1904 r., 
o godz. w pół do 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Wało- 
łowej 1 4. na cmentarz Łyozakowski do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 24. stycznia 1908.
„CONCORDIA11 A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego I. 10.

Pożyczek
na zastaw pensyl udziela

S p ółk a  Kredytowa Kraków, Basztow a 9 .

Leśniczy
z egzaminem rządowym posrukuje p< sa 
dy od 1-go kwietnia 1904; łaskawe wez­

wanie pod :
Rewir Borek poczta Grębów.

bezwonny na pą­
czki, tylko w han 
dlu Leonarda So­

leckiego Lwów, Batorego 2  Pó 
kilo 4 4  ct-

Smalec
Gorzelnik

Ć m ienia T rccz jń stiep
Lwów, Fredry, funt pomudek 60, cukrów 
80, karmelków 40, czekoladek 1, owoców 

1'20, Ciastka, pączki po 8 ct.
M C 9 i 5 0 t 0 M « M i e e i 9 f
g  Prywatne doniesienia.

Czyniąc zadość uznanej potrzebie sprowadziłem biegłego specjalistą
do czyszczenia  i em aliowania paznokci

na sposób paryzki (manicure) którego usługi poleca wszystkim życząoym 
korzystać z tej procedury u mnie w Zakładzie lub po za Zakładem sto­
sownie do życzenia. ____|

Najmodniejsze fryzury damskie
podług żurnali

paryskich, wiedeńskich i t- d.
wykonuje obecnie nowo zaangażowany b. pomocnik i zastąpoa firmy Fran­
ciszka Jamiela. fryzyera Jego o. i k. Mości, specyajisty we fryzurach 

damskich i Ondulateura.

Najnowszą perfumą jest „Petron“  (Petroniusz) arbiter elegantiorum 
„Quo vadia“ , nabyć możni, wyłącznie w najwiąkszym składzie perfum 

i ś-odków toaletowych.
E D W A R D  G R I L L M A Y E R

Lwów, Hotel Żorża. ____

N ow ość! N ow ość!

K A W A  P A L O N A
z :  ~ w ł s t s a 3 .@ g r©  p a r e w e g e  p a l © z i i & -  

codziennie św ieżo palona!
===== K a  w a  =====

ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — *na- 
komita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona ! 
i/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ct.

Nr. II. -  „ 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 ,

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powiotrza posiada zalety iż

zachowuje znakozsitą aromą, 
czysty delikatny smak, 
największą wydatność,

z tej przyozyny znaczni© tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób. .

Kawa palona pakowana w woreczkach porgaminowyoh w wadze 1, 
*/», ‘ /t i ‘/.  kilo.

Poleca handel herbaty I kawy

E D M U N D A  E I E D L A
ulica Teatralna 3 , naprzeciw Katedry.

000000*000000
' ! Św i e ż e  r y by  m o r s k i e !
w bieżącą środą otrzymamy i polecamy 
Łupacze drobne 4 do 6 sztuk na kilo 

po O 08 ot.
„ islandzkie */a do 1 kilowe

po 0-5i! ct,
Pstrągowce4— 8 set na kl. 0 60 ot. 
Flonderki jedno-kl. . po 70 ct. 
Ozorowce l/« do 1 kl. po 1 60 ct. 
Turbosy jedao-kilowe po 100 ct. 
Szczupaki 2 do 6 kl. . po 0-80 ot. 
Łososie bez głowy 8 do 6 kilowe 

po 0.60 .?t. 
Sandacze rzeczne 2 4kl po 1-20 ot.

Niezwykle tanie są w tym tygodniu 
szlacheue Turbosy, natomiast kablio- 
nów i dużyoh łupaczy niepołowi no.

St. Markiewicz
Lwów, w Rynku 41 I 42 -  

000000*000000

Na

eaSIOj
3

jŁ&razoOi ekonom 
poszukuje posady 

na ordynaryą.
Gorzelnik Grębów.

Na karnawał
Dla Panów

r śg r  "  f • di r ■ W

polecam :
KOSZULE pikowe i gładkie po 1‘50, 2, 

2 25, 2 59, 2-75, 8 fl.

Kołnierze Manszety
Krawaty, Kamizelki białe, 
Lakierki, Szelki, Spinki, Rę­
kawiczki „Yictoria“ od i.20,

Tadeu sz Górski
Lwów, pi- BWuryackl I. 8 .

Insiutltrice franęaiss# z muzyką po­
leca biuro Bodyńskiej Lwów, Rynek Pa- 
aż Androlego.

T ło C L lr m Ó r ® *  dwnpiątrowa *e A »/C ŁtiA LlU & L» terenami we Lwo-|
wie przy ul. Gołębiej do sprzedania.! 
Wolne lata. Bliższej wiadomości udzieli! 
N łtarsk l, kanoelaryi Adwokata Dra Wi 
ikowskiego, ul. 8 Maja 21.

iTelefon Nr. 4 4 8 .

H O T E L  IM P E R IA L
otwarty dnia 19 stycznia 1904 r.

zupełnie odrestaurowany I urządzony na wzór pierwszo* 
=. ■.-. — rzędnych europe|sktoh h o te li ;---------- —

odpowiadający wszelkim wymaganiom Szanownej P. T Publiczności, ze 
światłem elektrjc»nem, windą (lift) i łazienkami.

Cena pokoju począwszy od 2 50 K.
Bestauracya pierwszorzędna prowadzona we własnym zarządzie.

J a.  B O G U i l E W l C Z
dzierżawco.
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Właściciel c. k. wyłącz, przywi e ju !

esZ

w

Najwyższo odznaczenia/ z
10 złotych medali i S =T

ZYGMUNT FLUSS £ 3
jpierwszonędny zakład «  w.

Parowej Farbiarni Jf ®
chemiczna „— o" w; 

> PRALNIA '
ubiorów i mate- ryj wszelkiego 
rodzaju uniformów 

i stryka: BE fi K O Zcile 38,rm— iSBr Telefon 213 a 57C.

i a n s K '
wo Lwowie tylko prcy ulicy Sykstuekioj 1. 20. 
w Krakowie tylko pray ulicy św. Kraŷ a 1 7.

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skropulatnie.
! Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres!

M o j ż e s z  6r a n d I e r
przeniósł

swój magazyn towarów modnych z lo­
kalu dotycb-zasowego przy ul Rze- 
Żnl I 3  de nowego przy ul. Batorego 
12. Zawiadamia przy tej sposobności, iż 
zaopatrzył skład swój w świeże i dobo­
rowe towary, które odsprzedaje po tak 
niski h cenach, jak dotychczas i uprasza 
Stan. P. T. Publiczność o łaskawe li­

czne odwiedziny nadal.

Z m i a n a  l o k a l u .
„SZAROTKA"

Pracownia laftow krajowych i liiorów  d z ie c iiy c i

Czy koniecznie
trzeba z Hamburga i Tryestu sprowa­
dzać ? Znany w kraju główny i wyłączny 

skład herbaty i kawy pod firmą

Adolfa Singera -
we Lwowie — Sykstnskn 1.

poleca spróbować

K A W Y

przenosi się
na ulicę H alicką  I. 3 . II . p iętro.

Specjalnie
na karnawał

poleca
balowe narzutki

białe ■ haf em, najnowszym fasonem, obszywane f  ic rkiemij również w tym 
rodzajn długie

płaszcze teatralne lub ślnbne.
Zastępstwo na ta rzeczy balowe przyjął p. Giitlor ul. Halicka, p. Pawłow­
ski, ul. Karola Ludwika

Pracownia przyjmuje wszelkie zamówienia na hafty aplikacyjne 
do bluzek i sukien balowych i wieczorowych od 3 ił. począwszy.

Również na bale kostyumowe przyozdabianie koatyu-
m t-w o owiednimi haftami stylowymi podług podanych wzorów.

Polecamy naszą pracownię w szystkim  konfekcjom  damskim.
Spółka Pań ze Związku przemysłowego 

„SZAR O TK A
Lwów, ul. Halicka 3 , II. p

Santos dobra . .
Portoriko prima . 
Oeylon wyśmienita. 

„ plantac. . .
„ perłówka 

Mocoa arabskr

55 ct. za pół kg.
65 ,  „
75 „ „
PO „  „

z .
80 „ „

T l  / . „ ' L 0  4. - — chińsko-ros. począwszy
£ i . e r u & b y  od 1-40 za pół hio

i wyżej.
Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty ra­

zem za pobraniem franko.

Redaktor odpowiedzialny: WacłBW M asłowski.

w W iedniu, V I. ,  G etre idem arkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A d o l f a  C h u l a w s k f e g o
udziela redy w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszi ń, 

pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu.

Papier z fabryki Czerlańskie).

Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q  ‘ Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q O O Q Q O O O O O O  
O  Q
©  NAJOBSZERNIEJSZE I NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE ©
0  PISMO POISKIE IJLA KOBIET: $

| „ B  Ł U S Z C Z "
1  M ARYANA &AWAL1W ICZA
S  -*~ t- I ł y  d a w ca  P IO T R  L A S K A U E R .  ■ !-* -
©  T reŚ C  p ism a  s t a n o w ią : Artykuły o wychowaniu i życiu rodzinnom 

Powieści, poetye i dramaty, przeglądy ze społecznego życa, koresponden- 
cya. sprawozdania * dziedziny sztuki, życiorysy znakomitych ludzi, prze­
glądy teatralne, rozbiory muzyczne, wiadomości z medycyny popularnej. 

F e lje t o n y  co tydcień na zmianą, pisane przez :
Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura 

Gliszczyńskiego-
Kronika działalności kobiecej na polu pracy społecznej, literatury, sztuki

i przemysłu.
D O D A T K I  P O W I E Ś C I O W E

w formacie książkowym
- t:__ -.- Przy każdym numerze „BLUSZC2U** wychodzi: =====
Dodatek obc|mu]ący bogaty dział ublarów kobiecych, dzie* 
clących I gospodarz w» domowego. Q  W iotki arkusz tablic 
kroju co drogi numer. ©  Rye ny kelorowzite najświeższej mo­
dy wedłjg wzorów paryekich. Q  W dodatku gospodarskim podawane są:
Sekrety I przepisy gospodarskie, przez doświadczoną gospodynię

— 1— . =—  podawaDa. —— ------ ~ -— ■
Wszystkie prennmeratorfti całoroczne otrzymają po znacznie zniżonej 
c e n ie , jako pieinium, niezmierni* zajmujące nowo i oryginalnie oprano- Jj, 

wane wydawnictwo, p Ł.:
„ K  O S 3 I E T A  W S P Ó Ł C Z E S N A "

Spory tom o 20—25 arkuszy druku, obejmie źródłowe stndya i roip-awy 
najcelniejszych autorów polskich o stanic i działalności kobiet na wszyst­
kich polact pracy spełeesnej. Q  Powyższego dzieła cena księgarska wyno­
sić będzie K. 9 . wszystkie całoroczne prenumerat orki ,BLU8ZOZU4 będą 
mogły nabywać ea 3  K. t j. *a trsecią część eony sprzedażnej w łianddu 
Oprócz tego przysługuje im prawo nabywania za połowę ceny, czyli za 

rubli pięć, zbytkownego wydawnictwa, p. t :

„ALBUM SZTUKI PO LSK IE J" z tekstem  fl. P iątkow skiego art. mai.
za cenę zniżoną 2 0  Koron.

—  Prenumeratą przyjmuje: —
Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, P asaż Hauimana.

We Lwowie: s przesyłką pooztową:
Kwartalnie 5 kor. 6 0  h. Kwartalnie 6 kar. 8 0  h.
Póh-o-znie 11 kor. 2 0  h. Półr cr.nie 13 kor 6 0  h.
Rocznie 2 2  M ir. 4 0  h. Rocznie 2 7  kor 2 0  h.

Na około Świata!
W ydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów w kolorach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje:
Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, P asaż Hauimana 9 .

Z drukarni E. W im arza


